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Groźba cel ochronnych
w Arglji

Na pierw szą wiadom ość o oszała- 
m iającem  zw ycięstw ie R ządu „naro ­
dow ego" M acdonalda w w yborach 
angielskich, radosnym  trium fem  n a ­
pełn iły  się serca burżuazjd i reakcji 
całej Europy. Dwugłos naszej „ san a­
cji" i endecji rów nież zabrzm iał w 
chórze zachw ytów  nad  sukcesem  
konserw atystów  i p o rażk ą  Partji 
P racy . N ienawiść do socjalizmu i o- 
baw a p rzed  zorganizowanym  ruchem  
robotniczym  zaślepiły reakcję i u 
nas; jeśli użyjem y „sanacyjnego" 
sposobu w yrażania się — party jny 
in te res  (w tym  w ypadku w zm ocnie­
nie prądów  antidem okratycznych i 
nacjonalistycznych) przesłonił u rado­
w anej „sanacji" in teres państw a.

Dojście bowiem do w ładzy stro n ­
nictw a konserw atyw nego w Anglji 
oznacza w zrost nacjonalizm u gospo­
darczego, cła ochronne i wzmożoną 
w alkę konkurencyjną z innemi p ań ­
stwam i. Polska będzie jędną z p ierw ­
szych ofiar tego nacjonalizmu gospo­
darczego W . Brytanji.

W  obecnym  układzie sił w p a r la ­
m encie angielskim R ząd M acdonalda 
strac i resz tk i p raw  do m iana „naro­
dowego". Pod  flagą tego Rządu 
M acdonald przeprow adził do p a rla ­
m entu blisko 480 konserw atystów  i 
jest dzisiaj całkow icie zdany na ich 
łaskę i niełaskę. Jeszcze Baldwin, 
•przywódca Torysów, usiłuje być lo­
jalnym  w obec sojusznika, k tóry  dał 
m u dw ustu now ych kolegów w  Izbie 
(jhnin i dopomógł do rozgrom ienia 
P artji P racy  —  przynajm niej na naj­
bliższy czas — jeszcze pom aga Mae- 
donaldow i w zachow aniu pozorów 
R ządu „ponadpartyjnego",  ̂ a le już 
upojona zw ycięstw em  partia  B aldw i­
n s  domaga się ponad głową przy 
w ćdcv pełnej w ładzv dla siebie.

W yłania się z mgły sylw etka fa ­
szyzującego W instona Churchilla, 
k tó ry  jes t groźny dla partji, jeśli nie 
jest w  Rządzie; lordow ie prasow i 
B eaverbrook i R otherm ere dom aga­
ją  się udziału w zdobyczv, k tó rą  n a ­
pędzali zapomocą swych dzien­
ników; klika wojskowa i m orska 

po tężne grupy finansowe, zaangażo­
w ane w dominjach i kolonjach, wpl 
w ow e koncerny przem ysłow e w k ra ­
ju, słowem, cały ap ara t Anglji im ­
perialistycznej naciska na zw ycię­
skich konserw atystów , aby ze zwy­
cięstw a wyciągnęli należyte kon- 
sekw encje.

W  dziedzinie stosunków  m iędzy­
narodow ych nie chodzi tu  k onser­
w atystom  ani o wzmocnienie p rzy ­
jaźni francusko-angielskiej, ani o o- 
strzejszy ton wobec Niemiec,, ani n a ­
w e t o zerw anie stosunków  z Rosią 
sow iecką; w tych spraw ach niew iel­
kie morfą zajść zm iany w porów na­
niu z tem, co bvło po lityką F "  
Partji P racy. N atom iast n a  pow aż­
ne zm iany zanosi się w dziedzipie 
gospodarczych stosunków  W . B ry­
tanji z re sz tą  św iata, i zm iany te  do­
tkliw ie bedą odczute.

Zwycięski obóz konserw atyw ny 
przvpisuje^ zdobveie tak  olbrzymiej 
w iększości hasłu  ochrony celnej i 
unji gospodarczej Im perjum  B rytyj­
skiego, które w ysuw ane pvło 
kandydatów  partji konserw atyw nej 
w brew  oficjalnemu program owi R zą­
du „narodow ego" i M acdonalda. 
P rzeciw staw ienie ceł ochronnych 
w olnem u handlowi, którego broniła 
P a rt ja Pracy, było zdaniem  wielu 
w ybitnych Torysów, rozstrzygające 
d la wyborców . Isto tn ie „człowiek 
z ulicy”, oszołom iony i zdezoriento­
w any spadkiem  funta, zachw ianiem  
się k red y tu  angielskiego, i innemi 
sk u +,-ami kryzvsu światowego, po­
szedł na len oieknle brzm iących h a ­
seł o utrudnieniu  dostępu do Anglji 
tow arów  obcveh, o napraw ie bilansu 
płatn iczego przez zm niejszenie p rzy ­
wozu, o pokryciu znacznej części 
w ydatków  państw ow ych nie zapo­
m ocą podatków , lecz dochodów t 
c^ł, o  zmniejszeniu bezrobocia w sku­
te k  wzmożonego spożycia tow arów

D a ls i ś w ia d k o w ie  o s k a r ż e n ia  z p r o w in c j i  p r z e c ią g a li  
w c z o r a j  p r z e d  s to łe m  s ę d z io w s k im

Szczegółowe i ścisłe sprawozdanie z 9 dnia procesu brzeskiego 
na str. 2 dzisiejszego „Robotnika”

   -

Czy przed zmianami
w Rządzie?Sąd Apelacyjny w Warszawie

uznał przetrzymanie posłów w twierdzy wojskowej brzeskiej
za niezgodne z prawem

Po zaaresztowaniu b. więźniów brzes­
kich, obrońcy ich złożyli do Sądu Okrę­
gowego skargę na nieprawne osadzenie 
ich w areszcie wojskowym, z żądanem 
przeniesienia zaaresztowanych do wię­
zienia cywilnego. Sąd Okręgowy skar­
gę odrzucił, uznając osadzenie w wię­
zieniu wojskowem za zgodne z prawem.

Postanowienie Sądu Okręgowego, w 
myśl obowiązujących przepisów, nie u- 
legało, niestety, zaskarżeniu, sprawa 
przeto nie mogła być we właściwym cza­
sie przeniesiona przed forum wyższej 
instancji.

W grudniu 1930 r, obrońcy złożyli do 
Prokuratora Sądu Apelacyjnego w War­
szawie skargę z żądaniem pociągnięcia 
do odpowiedzialności karnej sędziego 
śledczego, Demanta, za nieprawne osa­
dzenie więźniów w areszcie wojsko­
wym i za tolerowanie wiadomego sto­
sunku władz dozoru więziennego do 
więźniów, o którym p. Demant wiedział 
ze słów _przesłuchiwanych więźniów. 
Skarga ta przez pół roku z górą, mimo 
wielokrotnych monitów przeleżała w 
szufladzie prokuratora Rudnick'ego, któ 
ry wreszcie postępowanie umorzył. Po­
stanowienie p. Rudnickiego zostało za­
skarżone do Sądu Apelacyjnego; w skar­
dze obrońcy domagali się przyznania im 
praw oskarżycieli posiłkowych w sto­
sunku do p. Demanta.

Sąd Apelacyjny w Wydziale III spra­
wę tę rozpatrywał w dniu 29 paździer­
nika r. b. i wprawdzie skargę obrońców 
oddalił, uznał jednak, że w postępowaniu 
sędziego Demanta zachodzą cechy wy­
stępku służbowego, które się kwalifikują 
do postępowan a dyscyplinarnego.

Niezmiernie charakterystyczna jest 
motywacja postanowienia Sądu Apela­
cyjnego, którą w zasadniczych wyjąt­
kach podajemy (Nr. akt Sądu Apelacyj­
nego. III lk.O. 206/31).

że Sędzia śledczy DEMANT, po 
przesłuchaniu w dniu 11.IX 1930 r, w 
trybie art. 251 K. P. K.. na wniosek 
Prokuratora, wymienionych wyżej o- 

sadzonych już uprzednio w więzieniu 
wojskowem w Brześciu n/B, przez wła­
dze administracyjne, obrawszy w sto .

sunku do tych oskarżonych, jako środek 
zapobiegawczy, zaaresztowanie — by­
najmniej nie wskazał na więzienie woj­
skowe w Brześciu n/ B. jako aa miej­
sce, gdzie mają być osadzeni oskarżeni;

że jednak, aczkolwiek art. 265 K.P.K, 
nie zawiera w sobie przepisu, nakazu, 
jącego Sędziemu Śledczemu wydanie za­
rządzenia, w jakiem więzieniu winni być 
osadzeni zaaresztowani przez niego, to 
nie mniej, w myśl przepisów, zawartych 
w Rozporządzeniu Min. Sprawiedliwości 
w przedmiocie organizacji więziennic­
twa (Dz. U. 64 i 20 z roku 1928), więź­
niowie śledczy, czy karni, winni być o . 
sadzeni w tych więzieniach, które są 
przeznaczone dla więźniów cywilnych, 
a które znajdują się w kompetencji 
Ministerjum Sprawiedliwości;

że wobec tego Sędzia Śledczy DE­
MANT, z chwilą zaaresztowania przez 
siebie wspomnianych wyżej osób, znaj. 
dujących się już w jego dyspozycji — 
winien był — jednocześnie z wydaniem 
postanowienia o zaaresztowaniu — za­
rządzić przetransportowanie zaareszto. 
wanych do właściwego więzienia, w 
myśl § 1 Rozp, Min. Spr. z dnia 22.VI 
1928 r. (Dz. U. Nr. 64/28 r.), tembar- 
dziej, że i § 1 tymczasowego wojsko­
wego reg. więziennego z dn. 29.X.1919 r, 
wyraźnie wskazuje że więzienia wbj- 
skowe służą do przetrzymywania osób, 
podlegających sądownictwu wojskowe, 
mu, a § 19 tegoż regulaminu dotyczy 
jedynie rozmieszczenia tych więźniów;

że zatem w czynie Sędziego Śledcze­
go DEMANTA, o ile on zaniedbał za­
rządzenia przetransportowania więź­
niów do więzienia cywilnego, można się 
dopatrzeć cech tylko uchybienia służ­
bowego, które może dać podstawy do 
wszczęcia postępowania dyscyplinar­
nego;

że przechodząc do drugiego zarzutu, 
należy zwrócić uwagę, że Sędzia Śled­
czy DEMANT w przedstawieniu swem 
z dnia 3.VII 1931 r. do Prezesa Sądu 
Apelacyjnego kategorycznie oświadcza, 
że oskarżeni żadnych skarg na gwałty 
w stosunku do nich ze strony dozoru 
więzienego jemu nie składali, a z akt 
śledztwa wstępnego w tejże sprawie j  
widać, że protokuły badań oskarżonych

przez Sędziego Śledczego były podpi­
sane przez oskarżonych bez jakichkol. 
wiek zastrzeżeń, zresztą w samym wnio­
sku obrońców oskarżonych o przyzna­
nie praw oskarżycieli posiłkowych nie­
ma mowy o skargach, we właściwem 
tego słowa znaczeniu, więźniów na do­
zór więzienny, a nadmienia się tylko o 
informacjach" i „zwierzeniach s ię ' 
więźniów Sędziemu Śledczemu o czy­
nionych im krzywdach;

że oświadczeń więźniów o złem ich 
traktowaniu przez dozór więzienny nie 
można uważać za „ujawnienie innego 
przestępstwa" w sensie art, 267 KPK;

że jednak, wobec zaznaczenia w pier­
wotnej skardze obrońców wymienionych 
oskarżonych, iż „o faktach bicia Sędzia 
Demant był powiadomiony, gdyż b. 
poseł Kiemik komunikował mu o tem, 
a nawet pokazywał ślady pob'cia",— 
i wobec brzmienia art. 240 KPK, w 
związku z art. 50 i 51 Regulaminu kar. 
nego (Dz. U. N. 42 — 29 r.), należy u- 
znać, że w czynie Sędziego Śledczego 
Demanta, który nie sporządził protoko­
łu o tych gwałtach na osobie więźnia 
Kiemika, o ile istotnie o tem był po. 
wiadomiony, można dopatrzeć się je­
dynie uchybienia służbowego, które mo­
że dać podstawy do wszczęcia pOstę. 
powania dyscyplinarnego przeciwko 

niemu.
A więc wbrew opinji Sądu Okręgo­

wego, wbrew stanowisku i działaniom p. 
Demanta, Michałowskiego ; in. Sąd A- 
oelpov'nv stwierdził. że 
PRZETRZYMANIE POSŁÓW W BRZE­
ŚCIU BYŁO Z PRAWEM NIEZGODNE
i ze postęoowanie Demanta, zarówno w 
kwestii stosunku władz więziennych do 
więźniów, jak i faktu orzetrzymywania 
w Brześciu nie odpowiadało 
wymogom prawa i powadze stanowiska 

sędziowskiego.
Nie wątpimy, że sprawa Demanta po 

tem orzeczeniu Sędziów Apelacyjnych 
znajdzie swój należyty bieg i sprawiedli­
wą ocenę przed

Kolegjum Dyscyplinarnem Sądu 
Najwyższego, 

powołanem do rozpatrzenia tego rodza­
ju spraw.

„Utajona" wojna (hińsko-japoAska
W edług doniesień „T ass’a" z T o­

kio sztab japońskiej armji okupacyj­
nej w M andżurji obłożył 

sekwestrem  
wszystkie kasy skarbow e chińskie w 
M andżurii.

Znajdujące się w tych kasach  su­
my pochodzące z m onopolu solnego,

kolei wschodnio - chińskiej, oraz z 
innych źródeł podatkow ych, m ają 
być użyte obecnie

na utrzymanie 
japońskiej armji okupacyjnej.

W edług dalszych doniesień woj­
skow e w ładze japońskie w ysłały do 
M andżurji nowy pułk  wojsk tech ­
nicznych, celei i

wzmocnienia
obsługi na  kolejach m andżurskich.

Japońskie  Min. Spraw  W ojsko­
wych wydało rozkaz zatrzym ania w 
służbie czynnej tych roczników  a r ­
mji okupacyjnej, k tó re powinny być 
zwolnione ze służb"'1' wojskowej już 
25 listopada.

angielskich, o ściślejszem spojer-.u 
Im perjum  zapom ocą uprzyw ilejow a­
nia celnego i znacznych ulg dla o- 
b ro tu  gospodarczego w ew nątrz Im ­
perjum . I konserw atyści domagają 
się, aby życzeniom  „człow ieka z u- 
licy" uczyniono zadość, naw et w brew  
liberalnym  sojusznikom  i grupie 
M acdonalda, k tó ry  chce zostać na 
stanow isku prem jera jeszcze czas 
dłuższy.

W prow adzenie ceł ochronnych

jest w dzisiejszaj sytuacji parlam en­
tarnej w Anglji kw estją niedługiego 
już czasu. Już  porty  angielskie za­
pełnione są tow aram i zagranicznem i. 
śfńeszącemi do Anglji dla uniknięcia 
ceł. Już  są robione przygotow ania 
do tego, aby na najbliższej konferen­
cji im perjalnej uzgodniony został 
konserw atyw ny program  gospodar­
czy. I — już obliczane są straty , 
k tó re  handel zagraniczny w ielu k ra ­
jów poniesie z pow odu p ro tekc jon iz­

mu angielskiego.
W śród państw , narażonych na 

straty , Po lska zajmuje miejsce nie- 
najostatniejsze. Odczuje te  s tra ty  
rolnictw o (cukier, bekony), przem ysł 
w łókienniczy (tanie ubrania), p rz e ­
mysł drzew ny. Radość z powodu p o ­
rażki socjalizmu angielskiego nie o- 
kupi tych s tra t  przem ysłowcom  i k up­
com polskim i opiekującej się nimi 
„sanacji”,

J. S.

Pogłoski o rychłem ustąpieniu minis­
tra skarbu, p. Jana Piłsudskiego, po­
twierdza już i prowincjonalna prasa „sa­
nacyjna". Wchodzą w grę kandydatury 
dwuch wice-ministrów: p.p. Starzyńskie­
go i Zawadzkiego. Obydwaj ci panowie 
reprezentują, jak wiadomo, dwie zgoła 
odrębne koncepcje państwowej polityki 
gospodarczej. Dlatego wybór jednego z 
nich oznaczałby w danym wypadku pew­
ne znaczenie... symboliczne.

W ostatnich dniach mówią też, te  o- 
dejdzie p. Pieracki, minister spraw we­
wnętrznych ewentualnie objąłby któreś 
województwo. Osoba jego następcy nie 
jest, jak słychać, zdecydowana.

Dymisja natomiast p. Michałowskiego 
została podobno odroczona aż do zakoń • 
czenią procesu brzeskiego, przynajmniej 
obecnego stadjum tego procesu,

P. Michałowski
Przed paru tygodniami ukazały się 

w prasie wiadomości o projekcie pono­
wnego zawieszenia nieusuwalności sę­
dziowskiej, wobec czego delegacja Zrze­
szenia Sędziów i T okuratorów udała się 
do p. ministra sprawiedliwości. Obecnie 
w oficjalnym organie Zrzeszenia p. n. 
„Głos sądownictwa" ukazał się komu­
nikat o tej audjencji, a w komunikacie 
następujący ustęp:

„Co się tyczy sprawy zawieszenia 
nieusuwalności sędziowskiej, to p. Mi­
nister uważa ję za konieczne, a to w 
celu wyeliminowania z sądownictwa 
tych poszczególnych jednostek, które 
nie stoją na odpowiednim poziomie pod 
względem etycznym, względnie znajdu­
ją się w kontakcie z organizaqami prze- 
ciwpaństwowemi, a które pozostają w 
służbie państwowej dzięki względności 
Sądów Dyscyplinarnych".

P. Michałowski posądza więc pod­
władnych sobie sędziów, że utrzymują 
kontakt z organizacjami przeciwpaó- 
stwowemi i że sądy dyscyplinarne oka­
zują względność wobec takich sędziów.

Pióro odmawia posłuszeństwa na o- 
kreślenie tego rodzaju ministra...

W Międzynarodówce
Pierwszy od czasu zaprowadzenia dy­

ktatury Kongres Socjalnej Demokracji 
Litwy odbył się w Kownie w dn, 1 i 2 li­
stopada, Kongres postanowił trwać na 
stanowisku opozycji bezwzględnej w sto 
sunku do dzisiejszego systemu rządze­
nia. W sprawie wileńskiej Kongres wy­
powiedział się za plebiscytem.

* *

Kongres Belgijskiej Partji Robotniczej
odbędzie się w Brukseli w dniach 7 i 8 
listopada. Referat polityczny wygłosi 
tow. Vandervelde.

Kongres Socjalnej Demokracji Austrji
będzie obradował w Grazu od 13 do 15 
listopada.

ODROCZENIE SEJMU
NA MIESIĄC?

W kołach parlamentarnych rozeszła 
się wczoraj wiadomość, iż oo sobptniem 
posiedzeniu komisji budżeto. ej, na któ- 
rem rozdane będą referaty, Sejm zosta­
nie odroczony na przeciąg jednego mie­
siąca.

Wyniki w y b o r ó w  
samorządowych w Anglji
Ogłoszono ostateczne wyniki w y­

borów  kom unalnych w Anglji. Z o- 
gólnej liczby 1385 m andatów  kon­
serw atyści zdobyli 1055, Partja  P ra ­
cy 257, liberałow ie 58, n iezależni 15. 
P a r tja  P racy  straciła  210 m andatów, 
konserw atyści, liberałow ie i nieza­
leżni zyskali 187. (ATE.).
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ty dzień procesu brzesk
G alerja  św iadków  oskarżen ia w zbo­

gaca się o nowe typ y . M ieliśm y już  
św iadków  - filozofów , św iadków , ze ­
zn a jących  w  ś led z tw ie  na m aszynie  
do pisania, św iadków  - p a łk a rzy  bebe- 
sow skich , św iadków  ze  szp ita la  św . 
Ł azarza , św iadków  „na ochotnika  * —  

św iadków  w  m undurach i w  cyw ilu , 
d yg n ita rzy  i referen darzy . W czora j 
za p rezen to w a ł się n ow y św iadek  „z 
pod okna".

Św iadek ten, szo fer C zam ański z

B iałegostoku, to coś pośredniego m ię­
d z y  w yw iadow cą  po licy jn ym , a ochot­
nikiem. „P rzyp a d k o w o  * zn a la zł się  
p o d  oknem  podcza s zebrania w  lokalu  
sekre tarja tu  S tronnictw a C hłopskie­
go w  p ew n ej m iejscow ości, i podsłu ­
chał snoro rzec zy , obciążających  pos 
Saw ickiego■ Obrona za in teresow ała  
sio. kto nasłał tego św iadka pod  okno. 
Św iadek długo nie kw a p ił się  z  odpo­
w iedzią , w reszc ie  w ybąka ł, ze  po sła ł 
go tam  kom endant p o lic ji, i że  z  p o le -

cenią po lic ji podsłuchiw ał,.
* *

*
P r z e w i j a ł a  się p rze d  sądem , ja k  się 

rzek ło , św iadkow ie w sze lk ie j katego- 
r ji i w szelk iego  „stopnia słu żbow ego“ 
in teligencji ( u żyw a jąc  m iarki p , w ice­
m inistra S tam irow skiego). P raw ie  
w szy sc y  jedn ak  —  n a jw yższeg o  i na j­
n iższego stonnia o d zn acza ją  się w y ­
bitnym  brakiem  pam ięci, albo raczej, 
pam ięcią zm ienną. D ziś pam ięta ją  
inaczej, an iże li w  ś led z tw ie  —  lub od­

wrotnie.
Takim  okazem  o zm iennej pam ięci 

b y ł w czora j nauczyciel H ilarski ze  
Ściannej. Św iadek ten , na nieco w y ż ­
szym  szczeb lu  słu żbow ym , niż poste­
runkow y po lic ji, c zy  w yw iadow ca , od­
zn a c zy ł się in teligencją  i sp ry tem  
m n iejszym , n iż ci inni św iadkow ie. 
Tam ci p rzyn a jm n ie j m ilczeli i popro- 
stu  nie  ->nm ietali— H ilarsk i za ś  „ p rzy ­
pom niał" sobie w ie le  rzec zv , k tórych  
nie zc~ -'-r w  ś led ztw ie . Indagow any

p rze z  r>hronę, zm iesza ł się i o s ta tecz­
nie u tonął w  m etnvch odpow iedziach . 
P . nrokurntorow i P ^ z ą  nie udało  się  
w yciągnąć go z  m atni.

* *
*

C a ły  w czo ra jszy  dzień  pośw ięcono  
na przesłuchanie św !',',t-A-< zezn a ją ­
cych przeciw ko  pos. Sawickiem u.

D ziś  m ają  zezn aw ać św iadkow ie  
k rakow scy  ze  sta ro sta  grodzkim  na 
czele . Zeznania ich d o ty c zy ć  będą  
K ongresu „C entrolew u". js.

Mętne zeznania świadków oskarżenia przeciw pos. Sawickiemu
Dzień wczorajszy znowu w ypełniły zezna­

nia św iadków z prowincji — przew ażnie 
policjantów.

WIDŁY, KOSY i PAMIĘĆ PRZÓD. ROSTKA
Pierwszy stanął p rzed  k ra tk ą  sądową św. 

Rostek, przodow nik P. P. w Supraślu, W 
r. 1929 był dw ukrotnie na w iecach posła 
Sawickiego w  Ściannej. Na w iecach tych 
byw ało 500—700 ludzi,

R ostek usiłow ał streścić  przem ówienie 
posła Sawickiego, k tó ry  na w iecach miał 
wyjaśniać, dlaczego przeszedł z „obozu 
rolników do S tronnictw a Chłopskiego".

„Poseł Sawicki mówił, że rząd  zdjął cię­
żar podatków  z obszarników, a przerzucił 
na chłopów, że rząd składa się z samych 
pułkow ników  i starostów , że jak chłop 
sprzeda szklankę mleka, to dostanie 10 gr„ 
a jak chce się w  mies'cie napić herbaty, to 
musi dać  40 gr„ w ięc to jest dowód, jak 
się chłopów wyzyskuje.

Poseł Sawicki mówii, żeby nie płacić po ­
datku  dr&gowego, o ile się daje  szarwark, 
mówił, że rząd w ydał 13 miljonów na w y­
bory, że Polakiewicz i Kosiba wzięli po 14 
miljonów zł. za przystąpienie do BB, że 
rząd  w ydał 500 miljonów i nie chce się wy- 
tłomaczyć, że trzeba się liczyć z tern, że 
w  czerw cu lub w jesieni 1929 r. będzie 
zam ach stanu, a  wówczas przyjdzie chwila, 
t e  obecnych rządow ników  zobaczym y na 
ła tam i.

Poseł Sawicki pow iedział, że obecny rząd 
rządzi bagnetem . Ale przyjdzie chwila, gdy 
go zobaczymy na słupach telegraficznych 
i  na latarniach. '

P rok . R auze: P ose ł S aw ick i podburza ł 
zatem  p rzeciw  rządow i?

Ś w iadek: Nie pam iętam .
P rok . R auze: Czy w zyw ał do podbu­

rza n ia  p rzeciw ko  rządow i?
Ś w iadek: M ów ił tylko, jak  przyjdzie 

d o  zam achu, to  w eźm iem y w id ły  i  kosy.
P rok . R auze: Czy S aw icki m ówił, że 

mu coś proponow ali za p rzystąp ien ie
do BB?

Św iadek: Mówił, że m u proponow ali 
u rząd  aż  do śm ierci, ale on nie chciał 
zd radzić  chłopów .

P rok . R auze: Czy m ówił, że rząd  u- 
k ra d ł 8 m iljonów ?

Św iadek: S łow o k radz ież  w  stosunku 
do rządu  było p rzez  posła Saw ickiego 
sta le  używ ane.

P rok . R a u z e :'A  co p o se ł S aw icki m ó­
w ił na innych w iecach?

Św iadek: T reść  była zaw sze jednako­
w a: o w idłach, k radzieży, złodziejach 
i t. d.

A dw . C zern ick i: Czy poseł Saw icki 
n am aw ia ł do n iep łacen ia  p o d a tk ó w ?

Św iadek: N ie pam iętam .
A dw . C zern ick i: A  k iedy  m ów ił o za ­

m achu  stanu , k tó ry  będzie na jesieni 
lub w  czerw cu?

Św iadek: M ów ił to  w  1929 r.
A dw . C zern ick i: A  czy u sędziego

śledczego m ów ił pan, że p o se ł Saw icki 
m ów ił o p rzygotow yw anym  przez rząd  
zam achu s tan u ?

Św iadek: N ie pam iętam .
A dw . C z e n rc k i:  A  k iedy  m ów ił, że 

rz ą d z id e li będziem y w idzieć na stupach 
te !egraf;cznvch?

Świadek: I w  r. 1929 i 1930.
A dw . U jazdow ski: A w zyw ał chłopów  

do obrony konsty tucji?
Świadek: W zyw ał. Mówił, że rząd

chce zm ienić konsty tucję , a z chłopów  
zrobić n iew olników  i że w  raz ie  zam a­
chu stanu  trzeb a  się będzie b ion ić  wi­
dłam i.

A dw . U jazdow ski: A m ów ił: ch ło ­
pi, łączcie się ław ą, bo  p rzy  w yborach  
m usim y obronić konsty tucję?

Św iadek: Mówił.
A dw. U jazdow ski: A  co to  Saw icki 

m ów :ł o tych p o d a tk ach ?
Św iadek: Że chłopom  się p o d a tek  z 

gard ła  wvimuie, a a rystokracji daro w u ­
je sie podatk i.

A dw. O e rm c k i:  A m ów ił o dyw anie
w ilanow skim , w  zw ’azku z tern, że hr. 
B ranicki zalega z p o datkam :?

Św iadek: O dyw an,e coś m ówił, ale
nie pam iętam —co.
CZY STOPIEŃ SŁUŻBOWY ŚWIADCZY 

O STOPNIU INTELIGENCJI?
Św. Hilarski, nauczyciel .szkoły powszech­

nej w Ściannej, miody człowiek, bardzo z 
siebie zadowolony, uśmiechający się bez 
przerwy i bardzo pewny siebie, zeznaje:

W  m aju 1929 r. byłem  na w iecu  posła.
Pos. S aw icki m iał oświacfczyć że rząd  

P iłsudskiego  jest rządem  pułkow ników  
i genera łów  i nie chce w yjaśnić, co ,się 
s ta ło  z 500 m iljonam i, w ziętem i poza 
budżetem .

P rzew odniczący ; Co m ów ił pose ł S a­
w ick i o laskach  czy p a łk ac h ?

Św iadek: M ówił, że trze b a  się uzbroić 
w  pałk i, drągi i ko łk i i usunąć rząd, 
k tó ry  jest w  najwyższym  stopn iu  d y k ta ­
to rski.

P rzew odniczący : Czy m ów ił S aw ick i o 
krzyw dzeniu  ch łopów ?

Św iadek: M ówił, że  obszarn ików  zw al 
n ia  się od p o datków  mówi} że za p rzy ­
stąp ien ie do Bloku obiecyw ano m u po ­
sadę aż do śm ierci, że P olakiew icz i K o­
siba otrzym ali po  p ó ł m iłjona za p rz y ­
stąp ien ie  do B. B,

A dw . C zern ick i: Czy S aw icki m ów ił 
o n iedopuszczaniu  do  zm iany konsty tu  
oji tfrogą gw ałtu?

Św iadek: Nie przypom inam  sobie.
A dw . C zern ick i: Czy m ów ił, że rząd  

zrobi zam ach stanu, zm ieniając konsty ­
tu c ję?

Św iadek: M ówił, by  się  uzbroić w  k o ł­
ki i drągi i n ie  dopuścić do zm iany kon ­
sty tucji.

A dw . C zern 'ck i: A  sk ą d  p an  w ziął
przypuszczenie , że te  p a łk i i drągi —  to  
n ie  dla obrony  konsty tucji, ale n arzęd zis  
do w alk i.z  rządem  przem ocą?

Św iadek: B yły to  moje w nioski jak
słyszałem , że ch łopi p o  w ioskach  m ó­
wili: „jak n ie pom ogły  nasze głosy, to  
pom ogą kosy".

A dw . U jazdow ski; A  k iedy  p a n  był 
b adany  u  sędziego  śledczego, w  r, 1929 
czy 1930?

Św iadek: P raw dopodobn ie  w  1929.
A dw . U jazdow ski w nosi odczytanie 

zeznań  św iadka ze śledztw a, w  k tó rych  
ten  s tw ie rd za : nie pam iętam , czy  S aw ic­
ki w zyw ał do zw alczania rząd u  przem o­
cą.

Św iadek: A le te ra z  tw ierdzę, że sły ­
szałem  napew no,

A dw . U jazdow ski: T eraz  pan  pam ięta 
lepiej, n iż pop rzedn io?

Św iadek: Bo przypom niano... (popra­
w ia się gw ałtow nie), bo  sobie przypom ­
niałem .

A dw . U jazdow ski: Czy u sędziego
śledczego m ów ił p a n  o przekupyw aniu  
posłów ?

Św iadek: Nie.
A dw . U jazdow ski: A te ra z  p an  tw ie r ­

dzi.
Św iadek: M oje stanow isko  w ym aga,

bym m ów ił o w szystkiem , co  było...
A dw . U jazdow ski w nosi odczytan ie tej 

części zeznań  św iadka w  śledztw ie, w  
k tó rej te n  stw ie rdz ił że nie pam ięta , czy 
pose ł S aw ick i ro zd aw a ł n a  w iecu jak ieś 
odezw y,

Ś w 'adek: T eraz  pam iętam , że rozdaw ał.
A dw . U jazdow ski: P rzec ież  pan  pod­

p isyw ał sw oje zeznania u sędziego ś led ­
czego po  ich odczytaniu. P an  jest n a u ­
czycielem  i w inien  się p an  choć trochę 
orjentow ać...

Św iadek: T ru d n o  mi na to  odpow ie­
dzieć.

A dw . U jazdow ski: Czy pan  w  śledź 
tw ie m ów ił o p a łk ac h  i k ijach?

Św iadek: P roszę o odczytan ie moich 
zeznań.

P rzew odniczący  odczytuje zeznania, z 
k tó ry ch  w ynika, że św iadek  o  tem  nie 
m ów ił.

Św iadek; Bo sędzia o to  nie pytał...

A dw . U jazdow ski: A  skąd  te raz  pan 
to  b ie rze?

św  adek : S łyszałem  n a  wsi, że ta k  m ó­
wiono.

A dw . U jazdow ski: A  sam  pan  słyszał, 
jak pose ł S aw icki to  m ów ił?

Św iadek m ilczy...
P rok . R auze: S łyszał pan  i pam ięta, że 

S aw icki m ów ił o słupach  te legraficz­
nych?

Św iadek: D obrze słyszałem  i parnię
tam.

A dw . U jazdow ski: A  m ów ił p a n  o tem 
tt sędziego śledczego?

Św iadek: P ew no nie...
A dw , Ja ro sz : W ięc sędzia pana o to 

n ie p y ta ł?
Św iadek milczy.
A dw . Ja ro sz : Czy m ów ił pan  u sędzie­

go, że te  ustępy, zdaniem  pana, były 
podburza jące?

Św iadek milczy, ale po  chwili, ku 
w esołości całej sali, ośw iadcza; „prosił­
bym o odśw ieżenie p ro toku łu".

A dw . Ja ro sz : Czy pan  pow iedział, że 
Saw icki mówił, że rząd  obecny sk ładał 
się z generałów  i pu łkow ników ?

Świadek: T ak .
A dw . Ja ro sz : Czy to  by ło  p rzestęp ­

stw em , zdaniem  pana, że ta k  m ów iono?
Świadek: U w ażałem , że to  było  nie na 

miejscu.
A dw . C zern ick i: A  czy pan  m ówił, że 

Saw icki pow iedział: m arsza łek  P iłsu d ­
ski dąży do skupien ia rządów  w  swem 
ręk u ?

Św iadek milczy.
A dw . C zernicki: Czy pan uw aża, że 

to  jest p raw d a?
Świadek (po nam yśle): T ak.
P oseł S aw ick i: Czy m ówiłem , że m u­

simy stać  w obronie p raw a?
Św iadek: M ówił p an , że m usim y b ro ­

nić się p rzed  uchw aleniem  konstytucji.
Pos. Saw icki; P rzec ież  i konsty tucja 

była uchw alona, w ięc jak  to  św iadek 
zrozum iał?

Św iadek ro zk ład a  bezradn ie  ręce.
Pos. S aw ick i stw ierdza, że św iadek 

nic nie wie.
P rok . R auze: Czy pose ł Saw icki p o ­

w iedział: „należy usunąć rząd  siłą, bo 
ten  rząd  chce nad ..ć n iekorzystną kon­
sty tucję?

Świadek: T ak.
Adw. U jazdow ski: A  może pow iedział 

w. ten  sposób: „w  czerw cu, gdy rząd  ze­
chce zm ienić konsty tucję, należy  jej b ro ­
nić siłą...

Św iadek: T ak.
P rok . R auze: Czy Saw icki m ówił, że 

z ch łopa zdziera ją  na podatk i osta tn ią  
koszu lę?

Św iadek: T ak  w spom inał, ale nie p a ­
m iętam  co...

P O L IC JA N C I —  SĘDZIAM I.
St. p rzodow nik  S zulecki z Sokołow a 

pow tarza , jak  inni, że by ł na w iecu p o ­
sła  S aw ick ;ego w  Sokołow ie, na k tó ­
rym  ten  mówił, że konsty tucja jest do­
b ra , ale treści p rzem ów ienia św iadek 
nie pam ięta.

P rzew odniczący  odczytuje zeznania 
św iadka, w  k tó r -c h  ten  tw ierdził, że 
Saw icki m iał m ów ić: policjanci są głu­
pi, chodzą po  w siach  i spisują głupstw a, 
a  po tem  rob ią  z tego  doniesienia. Min. 
S k ładkow sk i da ł w ładzę.,, sędziow ską 
policji, bo te raz  m oże ona k a ra ć  ludzi,

P rok . R auze: O y  S aw icki w zyw ał do 
n iep łacen ia  p o d atk ó w ?

Św iadek: Nie.
P rok . R auze: Czy m ów ił pogróżki

pod ad resem  rządu?
Świadek: Nie słyszałem .
Prok_ R auze: A  jakbym  pokazał p a ­

nu pańsk i rap o rt, to b y  pan  sobie p rzy ­
pom niał?

A dw , U jazdow ski: A  co m iało  zna­
czyć pow iedzenie, że m inister zrobił 
po lic ian tów  sędziam i? ^

Św iadek: A czv ja mogę w iedzieć, co 
m yślał pan  pose ł?

N IE PA M IĘTA , NIE SŁYSZAŁ.
St. post. M ielnik z S okółk i p rosił o 

odczytanie zeznań, bo  nic nie pam ięta.
Zapytany, czy słyszał coś podburza­

jącego, stw ierdził, że nie.
A dw . U jazdow ski: Czy pose ł nie m ó­

wił: n ie  bójcie się policji, bo  policjant, 
jak każdy  obyw atel, m usi p rzestrzegać 
p raw a?

Św iadek: Nie słyszałem .
A dw, U jazdow ski: Czy m ów ił, że m an­
d aty  karne  są n iespraw ied liw ością?

Św iadek: Nie słyszałem ,
R A PO R T  I JE G O  FORM A .

W ezw any ponow nie przez p ro k u ra to ­
ra  św iadek  Szulecki zeznał, że p o  u- 
kończeniu  w iecu p o sła  Saw ickiego za ­
b ra ł głos p o se ł W ołyniec z H rom ady, k tó  
rego  w iec został rozpędzony  szablam i.

P rok . R auze: C hciałbym  panu  pokazać 
pański rap o rt, ty lko  nic w iem  w  jakiej 
mam to uczynić formie.

A dw. B erenson: W  żadnej form ie to  
nie jest dopuszczalne, gdyż p rocedu ra  
tego  r.ie przew iduje. Z resztą  n ’e w arto  
naw et oponować, jeśli się staw ia tak ie  
wnioski.

P rzew odniczący: P oniew aż p ro k u ra ­
to r  p rzed staw ił odpis rap o rtu , a  nie 
oryginał), Sąd postanow ił dokum entu  
tego nie dopuścić.

* „R ESZPEK T" BYĆ MUSI.
Św iadek W oźniak , em ery tow any  po ­

sterunkow y, obecnie egzeku to r w  D ą­
brow ie, stw ierdza, t e  r.a w iecu w  D ą­
b row ie m ów ił: żeby się ludność nie bu­
ja ła  policji i organizow ała się.

P rzew odniczący: W  jakim  ce lu?
Św iadek: A  bo ja w iem ?
P rzew : Czy słyszał pan  w ystąp ien ia

przeciw rządow e
Św iadek: Nie pam iętam .
Adw, U jazdow ski: Czy p an  uw aża, 

że jak  k to  m ów i: n ie  bójcie się policji, 
bo  ona musi szanow ać praw o, to  jest 
to  o rze d eo s tw o ?

Świadek: U w ażam , że to  podw ażanie 
au to ry te tu .

A dw . Ujazdowski: Czy pan  uw aża, że 
policja pow inna w zbudzać strach?

Św iadek: Ludność m oże się „nie bo­
jąc" policji, ale musi m ieć „ reszp ek t . 
ŚW IADEK BEZ ZA IN TERESO W AN IA .

Św iadek P iechow ski, roln ik , był na 
w iecu posła  Saw ickiego w  Ściannej, aie 
nic „nie zauw ażył przeciw rzątfow ego, bo 
słuchał bez za in te resow an ia".

Św iadek wogóle nic nie pam ięta,
P rok . R auze: P rzec ież  p an a  policja b a ­

dała.
Św iadek: M oże i co w tedy  mówiłem , 

ale ju t n ie  pam iętam .
P ro k u ra to r: Św iadek, zdaje się_ ma

k iepską  pam ięć?
Św iadek: N ie pam iętam , co mówili, bo 

mnie to  w cale n ie  in teresow ało .
P rok . R auze (z iry tacją): Pocóż w ięc 

św iadek  poszed ł n a  w iec?
Św iadek; P o  to, żeby posłuchać, a nie 

poto , by b rać  tfo serca.
P ro k u ra to r  R auze: Czy m ówił co S a­

w icki o rządzie?....
Św iadek: Coś m ówił, ale co, to  nie 

pam iętam .
P rok . R auze: A  m ów ił coś o  slupach 

telegraficznych, czy  o gałęziach?
Św iadek: Nie słyszałem .
P rok . R auze: A  czy to  ta k  często  u 

w as n a  w iecach  w zyw ają do gw ałtu  w  
zw alczaniu rząd u ?

Św iadek: N igdy n ie słyszałem .

KTO BYŁ ZŁO D ZIEJEM ?
Posterunkowy Jarych w Tucianach był 

też a a  jakimś wiecu posła Sawickiego i po­
w tarza to  samo co inni o pieniądzach wzię­
tych przez Polakiewicza i Kosibę, o propo­
zycjach posady d la  posła Sawickiego za 
przejście do  B, B„ o podatkach i o nawo­
ływaniu do niedawania składek na fundusz 
dyspozycyjny marsz. Piłsudskiego.

Świadek tw ierdzi, że Sawicki nazywał

ministrów złodziejam i i naw oływ ał, by być 
gotowymi do walki w  raz ie  zam achu eta­
nu.

Na pytanie adw. Czernickiego, czy p a ­
m ięta, że Sawicki mówił, że marsz. P iłsud­
ski nazyw ał ministrów złodziejami, świadek 
stwierdza:

„Nie pamiętam co mówił, a ie  wiem, że 
co było  sprzeczne z ustaw ą to  sobie zano­
towałem ".

A dw . C zern ick i; A  co  by ło  sp rzeczne 
z u s ta w ą?

Św iadek: Niby to , aiby ch łop i by li 
gotow i n a  jesień, gdy rząd  zrob i za ­
m ach stan u .

A dw . U jazdow ski: A  ozy p rzecidz ia- 
łan ie  daw an  a  sk ład ek  n a  fundusz dys­
pozycyjny  m a rsz a łk a  P iłsu d sk e g o  jest 
p rzestęp s tw em  ?

Ś w iadek: J a  n ie  w iem .
A dw . U jazdow ski: A  ozy p rzeciw dzia- 

coś o  złodzie jach?
Ś w iadek: N azyw ał m in istrów  zło­

dziejam i.
Adw. U jazdow ski: A  m oże m ów ił, że 

to  m a rsz a łek  P ls u d s k i n azy w ał daw ­
nych m in istrów  złodziejam i?

Św iadek: Nie.
A dw . U jazdow ski: A  o jak ich  m ini­

s tró w  chodziło?
Św iadek: T ego  ja  n ie  w iem .

ŚW IAD EK POŚREDNI.
St. post. Kazimierczuk słyszał od nieja­

kiego Glesiuka, że poseł Sawicki nawoły­
w ał, by  w ziąć w id ły  i  k o sy  i  iść n a  rząd, 
bo ciemiężą chłopów.

A dw . C zern ick i: A  k to  to  b y ł tem O- 
le siu k ?

Św iadek: zam ożny w łościanin , on  b y ł 
naocznym  św adlkiem , jak  n a  pew nym  
w iecu  pose ł S aw ick i s trz e la ł d o  policji.

A dw . C zern ick i: A  p a n  w ie, że p o se ł 
S aw ick i by ł w  te j sp raw ie  un iew innio­
ny ?

Św iadek: W iem .... A le p ro k u ra to r  p o ­
d a ł d o  w yższego  sądu.,.

A dw . U jazdow ski: C zy O lesiuk  p rosił 
p a n a  o ta jem nicę , że to  on m ów ił o po ­
śle Saw icldm , b o  to  mu u tru d n i śledze­
n ie innych cz łonków  sitr. ch łopsk iego?

Św iadek: T ak .

ŚW IADEK PRZED  PODSŁUCH.
Świaidek Czermański, szofer z B iałegosto­

ku, słyszał jak poseł Sawicki naw oływ ał na 
zebraniu do opozycji i  mówił, że Piłsudski 
nazywał ministrów złodziejam i, a le w toku 
pytań  obrony wyjawił, że słyszał to... przez 
okno, pod którem  s ta ł z rozkazu kom endan­
ta  post. poi. państw.

A dw . C zern ick i: W ięc p a n  p o d słu ­
ch iw ał?

Św iadek: T ak .
N a w niosek  adw . C zern ick iego  sąa  

o d czy ta ł zeznan ia  tego  św iadka, w  k tó  
rych  te n  zeznał, że p o se ł S aw ick i m ó­
w ił ogólnie o  rządzie , a le  p rzeciw ko  
głow ie p ań s tw a  nie w y stęp o w a ł i ż a ­
dnych nazw isk  n ie  w ym ieniał.

KTO PO W IN IEN  W ISIEĆ?
Zastępca starosty w Wołkowysku Sło ł- 

ko był na 3 wiecach posła Sawickiego.
„Na jednym z tych wieców była zorga­

nizowana opozycja przez księdza probosz­
cza Malinowskiego przeciw którem u poseł 
Sawicki ostro występował.

Świadek pow tarza te  same zarzuty p rze­
ciw Sawickiemu, co i inni świadkowie: ż*
mówił o  wysokich podatkach, o  rozchwy­
tyw aniu przez rząd  pieniędzy i t. d.

P rok . R auze: A  jak  w y ra ża ł się  po­
se ł S aw ick i o k le rz e?

Św iadek: M ów ił o  ks. M alinow skim , 
że to  ła jdak  i że ta c y  'księża w inni w i­
sieć.

P rok. R auze: A  co  m ów ił p o se ł S a­
w icki o tem , jak  ch łop i w inni postąp ić  
w ra z ie  z w y c ię s tw a ?

Św iadek: Nie pam iętam .
P rok . R auze (z naciskiem ): A  szkoda, 

bo to  b ard zo  w ażne, m oże św iadek  so­
bie przypom ni...

(DALSZY C IĄ G  NA STRONIE 3-EJ).
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S t r .  3listopada.„ROBOTNIK", czw artek

P R O C E S  B R Z E S K I  (CIĄ6 DALSZY)
Świadek (po chw ili nam ysłu): m ów iąc 

o d y k ta tu rze , S aw icki zaznaczył, że 
ch łop i policzą się z tym i, k tó rzy  pow in­
n i w isieć...

A dw . Ujazdowski: Czy pos. Saw icki
n ie  m ów ił, że ch łop i w P oisce stanow .ą  
70 p ro ce n t ludności i że m ogą zdobyć 
w iększość  drogą w yborów ?

Świadek: O w szem  pos. Saw idki m ó­
w ił, że jeżeli ch łop i zdołają  się odpo­
w iedn io  zorganizow ać to  o trzym ają 
w iększość.

PRZECIW KLEROWI.
Św . Karol Wolkowski, p r z o d o w n ik  P .  P .  

w Sokołach w pow. Wysoko Mazowieckim 
był na dwóch wiecach, pos, Sawickiego. Z 
pierwszego wiecu nic nie przypomina a z dru 
giego w Krzemienicy bardzo niewiele.

Pos. Saiwioki miał wystąpić przeciw miej- 
aoowemu księdzu i wogóle przeciw klerowi 
katoliakiemu, że upraiwia zdlzierstwo, że gnę 
bi ludność, że podburza ludność — nawza­
jem przeciw sobie. Części politycznej prze­
mówienia dokładnie nie przypomina. Nie 
pamięta, czy pos. Sawicki mówił o wiesza­
niu kogo na latarniach ani czy mówił o sta­
wianiu kogo „pod stienku"...

Na wiecu był wzniesiony przez pos. Sa­
wickiego okrzyk: „Pirecz z faszystowską dyk 
taturą Piłsudskiego" a ludność okrzyk ten 
powtórzyła.

OSOBIŚCIE NIE SŁYSZAŁ I NIE WI­
DZIAŁ..

Świadek Aleksander Błoński, et. przo­
downik P. P. w Białymstoku — osobiście 
nie był na żadnym wiecu pos. Sawickiego, 
jedynie prowadził dochodzenie prokurator­
skie w sprawie wieców pos. Sawickiego w 
Krzemienicy, Porożach i Rosi: Nie przypo­
mina dokładnie zeznań świadków, których 
badał, ale tylko ogólną treść zeznań,

Pos. Sawicki miał powiedzieć, te  rząd 
Jest dyktatorski, że Piłsudski pogwałcił p ra­
wo i konstytucję,

że Sejm nie jest wyrazicielem woli ludu, 
że księża są łajdacy i dzięki ich postępo­
waniu rozwija się kościół narodowy.

Jeden ze świadków bodaj słyszał, że 
winni dzisiejszego położenia Polski będą po 
wieszeni na latarni, ale przodownik lego 
nie pamięta.
ST. POSTERUNKOWY P, P. W. TERE­

SINIE.
Świadek Feliks Karłowicz, e t  posterunko­

wy P. P. w Teresinie był na. wiecu poe. Sa­
wickiego w Rosi w dniu 9 czerwca 30 roku. 
Poseł Sawicki miał wyrazić się, że w 26 r. 
Piłsudski pogwałcił prawo i konstytucję 
bagnetami, że w 28 r. bagnetami zmuszano 
chłopów do głosowania na jedynkę a obec­
nie mamy za to sekwestratorów, którzy gnę­
bią ludność. Jak to było ze stawianiem pod 
ściankę, czy że dyktatorzy stawiają, cny że 
dyktatorów należy postawić tego świadek 
nie wie.
CZY WIESZAĆ ZARAZ CZY ZA DOKO 

NANIE ZAMACHU?
Świadek Antoni Biaława, rolnik w Poro- 

zów, zeznaje, iż na wiecu pos, Sawickiego 
słyszał, że urzędnicy i policja gnębią, że

podatki i kary administracyjne są duże, że 
należy głosować na pamtje ludowe i tą drogą 
brać władzę. Czy pos. Sawicki mówił, że 
należy teraz wywieszać urzędników i poli­
cję, czy dopiero wtedy, kiedy złamią prawo 
— tego świadek nie pamięta.

Przew. Hermanowski proponuje od­
czy tan ie zeznań  św iadka w śledztw ie.

Adw. Berenson sp rzec iw ia  się odczy­
tyw an iu  ty ch  rezn ań , albow iem  by ły  zło 
żonę p rze d  w szczęciem  spraw y.

Zeznań n ie  odczytyw ano.

„SZPILKI PONIŻEJ KRZYŻA WARTO 
POWSADZAĆ TAKIEMU NAUCZYCIE 

LOWI“.
Świadek Michał Wasiukiewicz, sekretarz 

gminy Porozów pow. Wołkowyskiego, przy­
był na jakiś wiec po®. Sawickiego w 30 ro­
ku — daty dokładnie nie pamięta — kiedy 
wiec już kończył się. Pamięta, że kiedy po 
referacie pos. Sawickiego zabrał głos miej­
scowy nauczyciel i przemawiał prorządowo, 
pos. Sawicki miał powiedzieć, te  takiemu 
nauczycielowi warto szpilki powsśdzać.

Przew. Hermanowski: Czy poniżej
krzyża?

Św iadek, T ak  m ówił (ogólna w eso ­
łość).

NIE PAMIĘTA, BO TO BYŁO DAWNO
Swi.odek Feliks Biaława, -olm'k z Porozów 

był na wiecu pos. Sawickiego. Świadek za­
pamiętał, że pos. Sawicki mówił, iż podat­
ki dla chłopów są takie duże, te  wieś nie 
podoła ich płacić, że poliojanc: „sztrafują , 
za byle co chłopów, że za dużo jest urzęd­
ników. W '^ e j nie pamięta, ponieważ to 
było barduo dawno.

Adw. Czernicki: Czy pos. Saw icki nie 
m ówił, że należy  głosow ać n a  p a rtje  lu­
dow e i tą  drogą pop raw ić  po łożenie 
ch łopów ?

Świadek (żywo): Owszem, ta k  m ówił.
Prok. Rauze: A co m ów ił n a  w iecu

Swistun?
Świadek: P. Sw istun k rzyknął: niech 

żyje pos. Saw icki. Co w ięcej mówił 
Swistun — świadek nie pamięta,

Przew. Hermanowski zarządza p rze r­
wę.

KWESTJA CZYTANIA ZEZNAŃ 
ŚWIADKÓW, KTÓRZY NIE STAWILI 

SIĘ.
P o  przerwie przew. Hermanowski 

wzywa sekretarza do zakomunikowania, 
k tó rzy  św iadkow ie nie staw ili się dziś, 
pomimo otrzymania wezwań.

O kazuje się, iż nie stawili się: św, Ja- 
kób Wiśniewski z Janowa pow. tarnow­
skiego i Tadeusz Laskowski z Pozorów,
pow . w ołkow yskiego.

Zarów no W iśniewski, jak  i Laskow ski 
byli p ierw szego  dnia spraw y, ale pon ie­
w aż n ie byli badani, w rócili do  domu.

Przew. Hermanowski stw ierdza, że i
W iśn iew ski był badany  p r z e z  sędziego 
D em anta a L askow ski by ł badany  przez 
m iejscow y po ste ru n ek  P. P.

Prok. Rauze prosi o odczytan ie ze­
znań św iadków , a  jeśli ob rona sprzeciw i 
się, to  o odczytan ie zeznań  św. W iśn iew ­
skiego, jako badanego  p rzez  sędziego 
śledczego.

Adw. Sterling oponuje przeciw odczy­
taniu zeznań świadków, k tó rzy  staw ili 
się  w  term inie, a  poniew aż nie byli b a ­
dani, m ogą przypuszczać że będą we- 
zw ani pow tórn ie.

Kawa Meinla

DZISIEJSZE POSIEDZENIE 
SENATU

P orządek  dzienny dzisiejszego posie­
dzenia Senatu  sk łada  się w szystkiego 
z 4 punktów , m ianow icie: 1) spraw a
w ydania sen. Tyrki (BB), 2) odroczenie 
egzam inów  nauczycielskich , 3) ustaw a 
o odpow iedzialności poczty  za zaginio­
ne przesy łk i i 4) zm iana ustaw y o obro ­
cie cukrem .

ANTYSEMICKIE AWANTURY
na unlwersy ecie w arszaw skim

W czoraj studenci obw iepolscy p o s ta ­
nowili nie w puszczać żydow skich s łu ­
chaczów  do un iw ersy te tu . W  tym  celu 
liczna grupa studen tów  od ran a  z a ta ra ­
sow ała w ejście do uniw ersy te tu , nie 
w puszczając żadnego żydow skiego a- 
kadem ika.

G dy p rzed  b ram ą zeb rała  się już licz­
na grupa studentów , n araz  z  dziedzińca 
w ypadła grom ada studen tów  endeckich , 
k tó ra  rzuciła się na Żydćw, bijąc ich 
pałkam i i pięściam i.

P rzy  tej sposobności pob ito  i po tu rbo  
w ano licznych przechodniów  żydow ­
skich, k tó rzy  nic w spólnego nie m ają z 
un iw ersytetem .

Przewodniczący Izby Gmin
Londyn, 3 lis topada . (PAT.), Izba 

G m in zeb ra ła  się dzisiaj dla dokonania 
w yboru „sp eak era" . S ala obrad  by ła  
p rzepełn iona . S p eak e rem  Izby  obrany  
zosta ł Fitzroy, konserw atysta , sp eak er 
poprzedniego  parlam entu .

W ybór p rezyd ium  
now ego  Sejm u ło te w sk ie S o

Ryga, 3 listopada. (PAT.), 0  godz. 17 
marszałek Iii-go sejmu Kalminsz ogło­
sił 4-ty sejm łotewski za otwarty.

Zkolei p rzystąp iono  do  w yboru  pre- 
zydjum sejmu. M arszałk iem  w ybrano  
Kalminsza z oartji socjalno - dem okra­
tycznej. U zyskał on 87 głosów. P ierw ­
szym w icem arszałk iem  zosta ł Pauluk, 
ze zw iązku chłopskiego. Drugim  w ic e ­
m arszałk iem  obrano  obecnego m inistra 
Spraw iedliw ości Paberza.

I

Demokraci maju większość w sejmie amerykańskim
W  ugrupowaniu stronnictw izby 

reprezentantów  St. Zjedn. zaszła 
wczoraj przełomowa zmiana.

Dotychczas siły republikanów i 
demokratów były równe. Każde 
stronnictwo posiadało po 215 m an­
datów, a językiem u wagi był jeden 
poseł partji farmerskiej.

Wczoraj odbyły się wybory uzu­
pełniające, które przyniosły zwy­
cięstwo demokratów.

Stan posiadania demokratów 
w z ró s ł o 2 mandaty. Posiadają oni 
więc w izbie reprezentantów  217 
mandatów, czyli większość.

Republikanie, czyli stronnictwo 
Hoovera, znaleźli się w mniejszości.

MAURYCY KARNIOL. 2)

Walka o prawo
O bóz rząd o w y  n ie  zaprzeczył zrazu  

pow yższym  faktom . P rzerzu c ił ty lko  
c ięż a r  dow odu na tych, co w ystępu ją z 
odnośnym i tw ierdzeniam i.

I tak, gdy n a  posiedzeniu  Sejmu dn. 
16 grudnia 1930 r. poseł N ow odw orski 
u zasad n ia ł nagłość w niosków  o w szczę­
cie  śledztw a i u k aran ie  w innych „zajść 
w ponurych  paw ilonach tw ie rd zy  b rzes­
k ie j"  n a  ław ach  posłów  B. B. W . R. o- 
d ezw ały  się ch a rak te ry sty czn e  głosy: 
,gdzie dow ody?" (cytuję w edle  s te n o ­

graficznego p ro toku łu  z posiedzen ia  S ej­
m u 16 grudnia T930 r„  k tó ry  n ie u legł 
konfiskacie).

Na tem  sam em  posiedzeniu  Sejmu 
p rzem aw ia ł w icem in ister Koc,  ̂ jako 
p rzed staw ic ie l obozu rządow ego i m ię­
dzy innem i pow iedzia ł:

„Wszystkich aresztowanych przed u- 
pływem 48 godzin przekazano władzom 
sądowym wraz z materiałem dowodo­
wym. Sprawy ich pozostają w ręku nie­
zawisłych sądów... Co do rzekomego 
niewłaściwego traktowania osób uwię 
zionych w Brześciu, to chociaż więk­
szość z pośród aresztowanych wówczas

osób znajduje się dzisiaj na wolności, 
o ile nam wiadomo, żaden z nich, ani 
podczas pobytu w więzieniu, ani póź­
niej, zażalenia nie zgłosił. Jedyną dro­
gą, ażeby tę rzecz wyjaśnić, jest zwró­
cenie się bezpośrednio zainteresowa­
nych do władz sądowych, które sprawę 
zbadają i uczynią zadość sprawiedliwo­
ści".

(Cytuję w edle stenograficznego p ro to ­
ku łu  posiedzen ia  Sejm u z dn. 16 grud­
n ia 1930 r„  k tó re  n ie  u leg ło  konfiska­
cie)).

T ak ie  sam e stanow isko  zajął re fe ren t 
w iększości Sejmu, p o se ł Paschalski. 
Iden tyczne było też  stanow isko  R ządu, 
w yrażone ustam i M inistra  S p raw ied li­
wości, P ro k u ra to ra  Michałowskiego, na 
ow em  posiedzeniu  Sejmu dn. 16 grudnia 
1930 r. *

J e s t  rzeczą  ogrom nej wagi, że rów ­
nież M inisterjum  S praw  W ojskow ych 
n ie odrzucało  „a  lim ine" fak tów  w s p ra ­
w ie b rzesk iej, u jaw nionych  przez in te r­
pelację  sejm ow ą, m ow y poselsk ie i list 
o tw arty  p ro feso rów  U n iw ersy te tu  K ra­
kow skiego —  jako zgóry n iep raw d zi­

SĄD POSTANOWIŁ WEZWAĆ PO­
WTÓRNIE ŚWIADKÓW, KTÓRZY NIE 

STAWILI SIĘ.
Po naradzie sąd postanowił — z uwa­

gi, że świadkowie w terminie stawili się, 
ale nie byli badani i że sąd przypuszcza, 
iż stawia sie powtórnie — wezwać ich w 
innym terminie.

D alszy ciąg rozp raw y  tfziś o godz. 9,30 
rano.

Należy jednak pamiętać, iż izba re : 
prezentatów  nie odgrywa w życiu 
politycznem tak wielkiego znacze­
nia, jak senat, który reprezentuje 
pierwiastek federalny w ustroju pań­
stwowym St. Zjedn. i którego głos 
rozstrzyga o najważniejszych posu­
nięciach rządu. i

w ych. P rzec iw nie M. S, W ojsk, sta ło  
na stanow isku, że z a rzu ty  te  mogą być 
udowodnione. D ał tem u w yraz  w ice­
m in iste r S praw  W ojskow ych, generał 
Konarzewski, k tó ry  n a  posiedzeniu  Ko­
misji B udżetow ej Sejmu dn. 23 styczn ia  
1931 r. ośw iadczył (cytuję w ed le „Ro­
botnika" z dn. 24 stycznia 1931 r. Nr. 33, 
k tó ry  nie u leg ł konfiskacie):

„Nie uważałem za wskazane na pod­
stawie insynuacji w pismach nieodpo­
wiedzialnych czynników wszczynać ja­
kichkolwiek dochodzeń. Uważam, że ka­
żdy oficer i szeregowiec, jak wogóle k a ­
żdy obywatel, dopóki mu nie udowodnią 
winy — jest wojskowym pełnowartoś­
ciowym"..,

W  obozie rządow ym  zn a laz ł się  cz ło ­
w iek, k tó ry  za ją ł odm ienne stanow isko  
Był nim  p ro fe so r n a  w ydziale p raw a  U- 
n iw ersy te tu  Jag iellońskiego, poseł B.B. 
W .R., A dam  Krzyżanowski. Ja k o  p raw ­
nik i nauczycie l p raw a, n ie  m ógł on o- 
czyw iście podzielić poglądu adw . Pas- 
chalskiego, w icem inistra  Konarzewskie­
go i M in istra  Spraw iedliw ości, p ro k u ra ­
to ra  Michałowskiego, że w  p rz e s tę p ­
stw ach  ściganych z u rzęd u  (jak w  tym  
w ypadku bardzo  ciężkie i ciężk ie  uszko ­
dzenie c ia ła  z a rt. 467 cz. I i 468 cz. I 
K. K. o raz  p rzes tęp s tw a  n a  służbie p ań ­
stw ow ej i sam orządow ej ,z oz. XXXVII

Specjalna, 1/4 kg  3.70
Mieszanka 1, 1/4 3.40
Mieszanka 11, 1/4 „ 3 —
M ieszanka 111, 1/4 „ 2.60
Mieszanka IV, 1/4 „ 2.20
Mieszanka V, 1/4 „ 1.70
Mieszanka VI, 1/4 „ 1.50
Popularna, 1/4 .. 1.30

Z ży c ia  u licy
Bezrobocie wyrzuca ludzi na ulicę, 

gdzie ratują się od śmierci głodowej, 
trudniąc s ę  drobnym handlem. Lecz 
handel uliczny ma swoje twarde prawa, 
których omijać nikomu nie wolno, uli­
ca nie może być zamienioną w jeden 
wielki stragan uliczny. Funkcjonarjusze j 
władz śledzą przeto pilnie, ażeby pra­
wu stało się zadość. Ścigani, prześlado­
wani handlarze uliczni nie mogą zrozu­
mieć, że zakaz policyjny więcej ma zna­
czyć, niż głód, więc toczy się walka 
bezustanna, dostarczająca przechodniom 
niemało wrażeń przykrych, a często i 
śmiesznych.

Oto policjant prowadzi środkiem u- , 
Iicy kobietę, dźwigającą ciężki kosz. 
Ona coś mu perswaduje, coś tłumaczy 
napróżno, wreszcie ucieka. Ale poli­
cjant dogonił ją, schwycił oporną za ra- \ 
mię i trzyma mocno. Kobieta wydziera 
s ę z rąk natarczywych.. Na pomoc przy 
chodzi inny, i wziąwszy kobietę między 
siebie, tryumfalnie zdążają do korni- 
sarjatu.

„Ja nic nie zrobiłam!" głośno, płacz­
liwie zawodzi kobieta. Otacza ich gro­
madka robotników. Padają słowa bun­
tu i żalu. „Pan dziś w mundurze, a jutro 
może być bez robotyj" „A może w do­
mu mąż chory, to i co złego, że zarobić 
chciała, przecież nie kradła", „Takich, 
co stoją na rogach, to nie ruszą", cisnęła 
któraś z kobiet z goryczą. Policjant 
mruknął „obowiązek", lecz wyraz ten 
bezsilny i martwy zawisł w powietrzu, 
jak strzęp nikomu niepotrzebny.

Gdzieindziej stary siwy Żyd ciągnie 
z żoną wózek z owocami. W popłochu, 
trzęsącemi się rękoma wkładają owoce 
do torebek i znikają zanim zdziwiony 
kupujący zdoła im wTęczyć należność. 
Zdaleka bowiem dostrzegli policjanta. 
Wracają po pieniądze dopiero wtedy, 
gdy policjant zn'knie im z oczu. „Nie 
dają żyć, nie dają biednym żyć" wzdy­
cha ciężko stary Żyd.

Tam chłopiec ciągnie wózek z jabł­
kami, wykrzykując wytrwale: „Kilo
za 20 groszy!" Nagle ucieka, nieprzy­
tomny ze strachu, bowiem wykupił pa­
tent tylko na prawo jazdy, zatrzymywać 
mu s ę nie wolno.

Dalej chłopak sprzedaje krawaty, it  
mieszczone w dużej walizce. Wtem 1 
bramy wypada przyczajony policjant, 
i rozpoczyna się zaciekła gonitwa. Z 
walizką na ram eniu jak szalony chło­
pak mknie przez ruchliwą ulicę, a za 
nim rozwścieczony policjant. Scenka 
jakby żywcem zdjęta z filmu...

I tak bez końca. Kryzys gospodarczy 
wywołał to niepożądane zjawisko.

Dokąd mają pójść i co mają robić ci 
wszyscy, którym głód skręca k szki a 
którym prawa do życia nikt nie jest 
wydrzeć w stanie? Czy mają ginąć i 
patrzeć spokojnie na cierpienia najbliż­
szych, gdy utracili swoje warsztaty pra­
cy? Irena Dewicz,

K. K. z art. 636 K. K. i nasi.) w inę m ają 
udow odnić w inow ajcom  pokrzyw dzeni, 
a nie oskarżycie l publiczny  i że ściga­
n ie tych  p rze s tęp s tw  odbyw a się n a  
w niosek  pokrzyw dzonych. B y ł to  bądź 
co bądź p ro feso r W ydziału  p raw a  naj­
starszego  polskiego U n iw ersy te tu . To 
te ż  w  odpow iedzi swej n a  lis t o tw arty  
ko legów  - p ro feso rów  W szechnicy  J a ­
giellońskiej p o d k reś la  prof. Krzyżanow­
ski, że w ychodzi zgodnie z re sz tą  p ro fe ­
sorów  k rakow sk ich  z założenia, iż „>z 
chw ilą w ytoczen ia  kon k re tn y ch  o sk a r­
żeń bezw arunkow o jest w skazane rych łe  
podjęcie śledztw a p rzez  w łaściw e w ła ­
dze ,oraz u k ara n ie  w innych, jeżeli śledz­
tw o oskarżen ie  po tw ierdz i" . Prof. Krzy­
żanowski pisze dalej, że pod ją ł n a ty ch ­
m iast „w  ch a rak te rz e  p o sła  n a  Sejm 
krok i, k tó re  m u sum ienie podyk tow ało", 
Nie w iem y, jakie to by ły  k rok i. A le w ie ­
my, że sum ienie n ak aza ło  prof. Krzyża­
nowskiemu zirzec się m andatu  pose lsk ie­
go i w szystk ie siły  pośw ięcić znowu 
nauczaniu  i krzew ien iu  p raw a  w P ol­
sce...

T ym czasem  zaszły osta tn io  fak ty , k tó ­
re  ca łą  rozb ieżność m iędzy obozem  rzą ­
dowym, a  re sz tą  Polski n a  tem at ściga­
n ia zajść b rzesk ich  uczyniły  n ieak tua lną .

N a p rocesie  o zamach na władzę 
zwierzchnią, w ytoczonym  11 b. w ięź-

N o w y -S w ia t  43  
M a r sz a łk o w sk a  61 

M a r sz a łk o w sk a  140  
2. H ala  M irow sk a  10

OBRADY SEJMU
WNIESIENIE BUDŻETU

N a w stęp ie M arszałek  zakom uniko­
w ał Izbie, że p. M inister S karbu  wr.iósi 
dn. 31 ub. m. u staw ę skarbow ą oraz p re ­
lim inarz budżetow y  na ro k  1922-3.

ZAMIANA PÓL GÓRNICZYCH.
pos Jarczyk r. BB referuie ustawę, we­

dług której pewne pola górnicze w pow 
rybnickim, należące do Górnośl. Zjedn. Hu! 
„Królewska" i „Laura", ma przyjąć Rząć 
wzamian innych pól, które Rząd ma da< 
hutom. Referent uważa tranzakcję za ko­
rzystną dla Skarbu Państwa.

Przeciwko ustawie przemawiał pos. Ro. 
guszczak (NPR), Uważając ją za szkód.iwj 
dla SkaTbu Państwa.

Ustawę przyjęto w II i III czytaniu, po­
mimo protestu pos. Trąmpczyńslkiego, k tón  
sprzeciwił się trzeciemu czytaniu,

ZASILENIE FUNDUSZÓW IZB 
RZEMIEŚLNICZYCH.

Pos. Idzikowski z BB referował ustawę 
o zasileniu funduszów Izb rzemieślniczych. 
Chodzi mianowicie o pokrycie niedoboru 
wszystkich Izb w Państwie. Niedobór ten 
wynosi wszystkiego półtora miljona zł. i 
dlatego referent proponuje przyjęcie usta­
wy.

P o  przem ów ieniach  posłów : Marjan-
skiego (klub N ar.), Sommerstc'na (koło  
żyd.), Górczaka (klub N ar.), k tó rzy  w y­
pow iedzieli się p rzeciw ko  ustaw ie, u* 
stawę przyjęto głosami B. B..

Będzie to nowe obciążenie dla szero­
kich sfer rzemieślniczych

Posiedzenie trwa.

„ O sz c z ę d n o śC  na o rd e rach
J a k  zapew nia p ra sa  „sanacyjna , w  

najbliższą rocznicę odzyskania n iepod le­
głości ty lko  n iew ielka liczba osób, w  p o ­
rów naniu  z k ilkom a ostatn iem i ła tam i 
o trzym a odznaczenia.

D zieje się ta k  d latego, że w  obozie 
„sanacji" m ało  k to  jeszcze został, k tó ­
ryby  nie m ia ł „Polonji re s titu ty  , a o- 
pozycji przecież nie da się o rderów !

W l cr7UITV K rakow skie Przedm ieście 89
L X l L m l l  (róg Senatorskiej)

Dr. m e d . ULINSKI
o r d y n a t o r  s z p f t a l a  c h o r ó b  

r y c z n y c h  I s k ó r n y c h *
Przyjmuje od 12-ej do 1 ej.

w e n e -

D r .  Z . F A .J N C Y N
LESZNO  36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n i e m o c y  p ł c i o w e j  i s k ó r n y c h .  A n a ­
l i z y  k r w i .  P r z y j m u j ą  9  r . — 7  w . 795

niom  brzeskim , o sk arżen i po tw ierdz ili 
fak ty , zaw arte  w  in terpelacji poselskiej 
s tro n n ic tw  lew icy  i środka .

O skarżony  pose ł Witos p ow iedzia ł 
p rzed  Sądem : (cytuję w edle „Kurjera 
Warszawskiego" z dn. 29 październ ika  
1931 roku  N r, 296 w ydanie po ranne  k tó ­
re  n ie  uległo  konfiskacie):

„Oskarżono mnie o zdradę stanu i 5 
innych zbrodni przeciwko Austrji. To- Q 
czyło się śledztwo i by łe i' badany, A- 
le mnie ten rząd zaborczy, który znał 
maje stanowi'ko nie wtrącił do lochu, 
ani nie zdeptał mojej godności i mego 
człowieczeństwa".

O skarżony  prof. Prag er pow iedział 
p rzed  sądem : (cytuję w edle „Robotnika" 
z dn. 29 paźd ziern ik a  1.931 r. N r. 376, 
k tó ry  nie u legł konfiskacie):

„Aresztowany zostałem i osadzony w 
Brześciu. Miałem tam możność rozmy­
ślania w wolnych od represyj chwilach, 
chodząc po celi długości 4 kroki". 

O skarżony pose ł Liberman pow iedzia ł 
p rze d  Sądem : (cytuję w edle „Robotni­
ka" z dn. 38 paźd z ie rn ik a  1931 r. N r.
374 n ak ład  drugi, k tó ry  nie u legł kon ­
fiskacie)

„Na hono, i Boga przysięgam, że fak­
ty  w interpelacji podane, są w całe i 
rozciągłości prawdziwe".

(D. c. n.)
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Przed II spisem powszechnym ludności
Próba nagięcia spisu do „taktyki" obozu „sanacyjnego"

P rzed  kilkom a dniami Sejm i Senat 
bez dyskusji, w tem pie galopa, za ła tw ił 
p ro jek t now elizacji u staw y  o organiza­
cji statystyki, przew idującej dokonan ie  
II powszechnego spisu ludności w P ol­
sce w  dniu 9 grudnia b. r.

S k o ła tan a  naw ałem  k łopotów  opinja 
publiczna, zarów no jak i p lanow o ogłu­
szany i oślepiany Sejm znanej w iększo­
ści nie m iały do tąd  czasu ani m ożności 
zajęcia się bliżej tą  napozó r bezsporną 
i narzucającą  się każdem u koniecznoś­
cią, jaką jest dokonanie —  p o  d z ies ię ­
ciu la tach  — now ego kolejnego spisu 
pow szechnego w  państw ie.

Sejm uchw alił now elę, nie w nikając 
w  szczegóły  p ro jek tow anego  spisu.

Było to  lekkom yślnością!
W  opracow anym  już o sta teczn ie  sche 

m acie II pow szechnego  spisu jest szereg 
grubych, całkiem  świadomych uchy­
bień, nad  k tórem i do  po rządku  przejść 
n iepodobna.

U chybień tych dopuszczono się św ia­
domie, dy k to w an e  są one lcrótkow zrocz 
ną po lityką  grup obecnie rządzących... 
pozostaw ien ie tych uchybień m oże w y­
rządzić P aństw u  niepow etow ane szko­
dy, zw łaszcza na te ren ie  m ięd zy n aro d o ­
wym, zachw iać zaufaniem  obyw ateli do 
oficjalnych danych sta tystycznych , zaś 
w artość  osta tn ich  kosztow nych docho­
dzeń spisowych postaw ić pod w ielkim  
znakiem  zapy tan ia. *

Chodzi o to, że ze sfery  bad ań  obję­
tych II spisem, w ykreślono  św iadom ie 
i celow o trzy najważniejsze bodaj, a 
bezsprzecznie najak tualn ie jsze dziś i 
najbardziej pa lące  zagadnien ia : warun­
ków m ieszkaniowych, narodowości i 
bezrobocia.

Z akres py tań  dotyczących warunków  
m ieszkaniowych spisyw anej ludności 
św iadom ie u ję to  w  form ularzach spiso­
w ych w  te n  sposób, by n ie  m óc nigdy 
w ykazać ilu ludzi w  Polsce korzysta  z 
m ieszkań  nieskanalizow anych, bez w o ­
dy, św ia tła  elek trycznego  gazu, ogrze­
w ania i t. p., ilu ludzi m ieszka w  piw ni­
cach, su te ren ach  i n a  poddaszach.

O palącej po trzeb ie  dokładnego or­
ien tow ania  się  w  tych sp raw ach  w  o- 
k resie  dzisiejszej nędzy  i głodu m iesz ­
kaniow ego m ówić tu  w szak nie p o trze ­
ba. W idocznie jednak  w łaśn ie d la tego  
p y tan ia  te  postanow iońo  pozostaw ić o 
Polsce bez odpow iedzi, by  tern łatw iej 
podtrzym yw ać legendę o tern, że „by­
czo jest"  i budow ać... luksusow e „ re ­
p rezen tacy jne dzielnice".

Je szcze  bardziej skandalicznem  jest 
w ykreślenie rubryki „narodowości" z 
arkuszy  spisowych. W okół tej _ spraw y 
m niejszości nasze zdo łały  już w  kraju 
i zagran icą podnieść głośne „larum  '!

Ignorow anie narodow ości nie p rzy sp o ­
rzy nam zaufan ia zagranicy, nie ułatw® 
polityk i m niejszościowej, ani tem bar 
dziej nie zmieni rzeczyw istości. P rz e ­
ciw nie —  mniejszościom  w  Polsce w łoży 
po tężny  a tu t do ręk i: pozw oli im tw ier 
dzić, że w ładze polskie boją się  u sta le ­
n ia ścisłych liczb m niejszości n a ro d o ­
w ych w  k raju  um ożliw i im rozg łasza­
nie choćby najfantastyczniejszych wer- 
syj o sw em  upośledzeniu  i liczebności.

A rgum ent, że rubrykę narodowości 
z pow odzeniem  zastąp i ru b ry k a  „języka 
ojczystego" jest tu  zgoła n iew ystarcza­
jącym. Dla każdego  decydującym  będzie 
fakty że p y tan ie  „do jakiej zalicza siebie 
narodowości", istn iejące w kw estjonar- 
juszu polskim  z roku  1921 istn iejące 
w  kw estjonarjuszach  wszystkich państw  
św ia ta  — nagle z kw estjonarjusza P ol­
ski zsanow anej zo s ta ło  w ykreślone!

N ajjaskraw szym  jednak  przyk ładem  
uciekan ia przed' p raw dą, zam azyw ania 
rzeczyw istości i zam ykania oczu na naj 
isto tn iejsze i najdotkliw sze bolączki n a ­
szego życia, jest nieuwzględnienie kwe- 
stji bezrobocia w  przyszłym  spisie.

J e s t  rzeczą nad  w yraz ch a rak te ry ­
styczną, że w  spisie z p rzed  la t dziesię­
ciu kw esłji bezrobocia pośw ięcono  aż 
dw a py tan ia : ,,a) od jak dawna i b] z 
jakiej przyczyny" sp isyw any  obyw ate l 
jest bezrobotnym . W  ro k u  1931 spraw ę 
bezrobocia uznano  w idać za tak  „b ła­
hą"  i ,mało^ ak tualną", że postanow io­
no jej wogóle nie uw zględniać. W arto  
tu  przy  okazji ujaw nić jeszcze jeden 
szczegół:

0  ile dw a poprzednie skreślenia, d o ­
tyczące spraw : m ieszkaniow ej i  naro ­
dow ościowej s ta ra n o  się jako  ta k o  me- 
ry torycznem i argum entam i uzasadniać*) 
o ty le  „draźliwszćj" i „polityczną" spra 
w ę bezrobocia zbyto gluchem m ilcze­
niem.

Jeszcze  w  p ro jek tach  form ularzy sp i­
sowych, przedstaw ionych  na odbytym  w 
końcu w rześnia b. r. zjeździe wojewódz 
kich kom isarzy  spisowych, ru b ry k a  bez 
robocia  istn iała. P ostaw iono  ją tam  n a ­
w et bard zo  rozlegle. Odnośne py tan ie 
brzm iało:

„Dla bezrobotnych t, j, osób, które u- 
trzymują się zwykle z pracy najemnej 
w charakterze urzędników, robotników, 
służących i t. p;, lecz obecnie są bez 
pracy, należy wipisać wyraz „bezrobot­
ny" oraz podać przyczyny bezrobocia 
(redukcja, zamknięcie fabryki, zwolnie­
nie, choroba, nieszczęśliwy wypadek,

*) Patrz prace dzisiejszego generalnego 
komisarza spisowego dr, R. Bulawskiego p. 
t.: „Projekt drugiego polskiego spisu pow­
szechnego" i „Pierwsze dziesięciolecie G. 
U. S.“. Nakład G. U., S. Warszawa 1930.

■przejściowa niezdolność do pracy, mar­
twy sezon, brak pracy i t. p,).

Po zjeżdzie w ojew ódzkim  odbytym — 
jak doniosła p ra sa  — przy  udziale p. p. 
Pierąckiego i Korsaka, a pod auspicja­
mi sam ego prem jera Prystora ru b ry k a  ta 
została... zlikw idow ana.

N iem a w ięc bezrobocia. P an  prem jer 
P ry sto r będzie mógł nadal popisyw ać 
się w  Sejmie „stosunkow o n iew ielką ’ 
cyfrą 250 tys. „re jestrow anych" bezro ­
botnych w  Polsce i na tej podstaw ie  w y­
kazyw ać, że lepiej jest u nas niż w 
Niem czech, Anglji i Am eryce... Dowo­
dzenie że ta  liczba 250 tys. „re jestro  ■ 
w anych" to  ty lko  ułam ek rzeczyw istej 
liczby bezrobocia w  Polsce uzna p, p re ­
m jer za  w ykrę t „złośliw ego party jn ict- 
w a‘ś i w szystko  będzie nadal „byczo"...

N ależy jednak  zapy tać  czy opinja ta  
w ystarczy  dla całego spo łeczeństw a? 
Czy społeczeństw o w  tak ich  w arunkach  
m oże z zaufaniem  ustosunkow yw ać się 
do oficjalnych badań  i obliczeń naszych 
urzędów  sta ty stycznych?  J a k  w reszcie 
nasze dane s ta ty styczne będzie tra k to ­
w ać opinja zagran icy  i jaką one dla niej 
będą p rzedstaw ia ły  w artości?..

S ta ty s ty k a  je s t najpraktyczniejszą", naj 
bardziej sp o łe c z n ą ,!  najbardziej z ży- j 
ciem  zw iązaną nauką. Z w rażliw ością 
sejsm ografu u jaw nia  n a w e t p o e ty cz n e  i i 
społeczne tendencje każdego  z rządów , j  

Nie dziwimy się więc, że organy naszej j 
oficjalnej s ta ty sty k i ignorują ta k  bujnie , 
rozrasta jące  się gdzieindziej dziedziny j 
dziedziny dochodzeń sta tystycznych  z 
zak resu  pracy, w arunków  p rac y  po lity ­
ki społecznej, życiow ych i ku ltu ra lnych  
stosunków  k lasy  pracującej... A toli 
n ik t do tąd  n ie kw estjonow ał rzetelności 
i naukow ych m etod  dokonyw anych 
badaniach...

P rzy toczone fak ty  teg o  rodzaju  podej 
rżen ia  nasunąć muszę.

W  in te resie  przyszłości kraju , dobrego 
im ienia nauk i polskiej i zaufan ia oby­
w ate li d'o oficjalnych danych naszych 
instytucyj sta tystycznych , w ym ienione 
rub ryk i w  kw estjonarjuszach spisowych 
m uszą być przyw rócone,

St. Dubois.

Z Rady Ministrów
W czoraj odbyło się pod przew odni- 

ctw eth  p rem jera  P ry s to ra  posiedzenie 
R ady  M inistrów , na k tó rem  m. in. ro z­
p a try w an o  p ro jek t ustaw y karnej sk a r­
bow ej oraz p ro jek t now elizacji ro zp o ­
rządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
o żegludze i sp ław ie na śródlądow ych 
drogach w odnych. O ba te  p ro jek ty  zo- j 
s ta ły  uchw alone i będą w niesione pod 
obrady  ciał ustaw odaw czych.

Pierwsze skrzynki dla ptaków
w Warszawie

O chrona p taków , pow szechnie znana 
zagranicą, zo s ta ła  w  W arszaw ie z re a ­
lizow ana dopiero  w  roku  bieżącym , 
W  ogrodach w arszaw skich w yw ieszono 
specjalne skrzynki - gniazda, gdzie p ta ­

ki m ogą się chronić w  zimie i gdzie są' 
dokarm iane.

N asze zdjęcia p rzedstaw ia ją  m om enty 
rozw ieszan ia gniazd w  ogrodzie Saskim .

Japonia opłakuje swoich poległych
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O statn io  odbyło się w  Tokio uroczyste nabożeństwo żałobne za poległych
Japończyków  w  M andżurji.

Robotnik poniósł śmierć w płomieniach
Ratując ubrania robotnicze z płonącej szo py

W  le s ie  p o d  Gutowem w y b u c h ł 
p o ż a r  w  szo p ie , s łu ż ą c e j d o  p r z e c h o ­
w y w a n ia  u b r a ń  p ra c u ją c y c h  ta m  r o ­
b o tn ik ó w , o ra z  n a rz ę d z i . J e d e n  z 
ro b o tn ik ó w , Bozzer z  Pędzowa, 
c h c ą c  w y ra to w a ć  z p ło n ą c e j sz o p y

sw e  o d z ie n ie , n ie  b a c z ą c  n a  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o , s k o c z y ł w  p ło m ie n ie . 
W  te jż e  ch w ili p rz y g n ie c io n y  z o s ta ł  
s p a d a ją c y m  s tro p e m , o o n o sz a c  
śm ie rć  w  p ło m ie n ia c h .

i i

SPR A W O Z D A N IE  
TEATRALNE

TEATR ATENEUM: „Szkoła obłudy",
sz tuka w  4 a k tac h  Ju ljusza Rom ainsa, 
p rzek ład  Je rz eg o  Zaw ieyskiego. Re- 
iy se rja  Z. C hm ielew skiego, dekoracje 
i m eble p ro jek tow ała  Z, W ęgierkow a.

Znany jest m oże czytelnikom  z daw ­
niejszych czasów  feljeton o człow ieku, 
k tó ry  ulega w szędy sugestjom  napisów  
zakazujących  i nakazujących  i —  w a- 
rjuje; o innym, k tóry , m ieszkając w wiel- 
kiem  m ieście, nie m ógł się pozbyć s ta ­
rego  m a teraca . Z tej kolekcji jest ów 
„p rzecię tny  obyw atel J a n  M usse, 
b o h a te r „Szkoły  obłudy". N apastow any 
p rzez  różne w ładze  państw ow e, p rzez 
sw ego w spólnika, p rzez  żonę, p rzez  lis­
ty, odkryw a, że nie jest wolnym  czło­
w iekiem , że w szyscy m ają do niego ja ­
kąś p retensję , praw a, żądają od niego 
p ieniędzy, różnych św iadczeń przym u­
sow ych i dobroczynnych, nagabują, n a ­
legają, w ścibiają się, rabu ją  czas i m y­
śli.

Znam y to. Zw łaszcza my, dziennika­
rze, zw łaszcza my, krytycy, zasypyw ani 
w ciąż książkam i, rękopisam i. W alecz­
ne przecięcie  tego naw ału, pew ien  zdro­
w y cynizm w obec tych p re tensy j —  to 
jedyny ra tu n ek . P an  Musse postanaw ia 
jednak  zasięgnąć rad y  u L :gi O brcny 
W spółczesnego C złow ieka. G dy godzi­
liśm y się zupełn ie na p rzesłanki, zaw ar­
te  w  I akcie, a ty lko  życzyćby sobie n a ­
leża ło  w iększe i tragiozniejsze ich spię­
trzen ie ; ak t II przynosi pew ne rozcza­
row anie. S a ty ra  bow iem  *utaj zaw arta  
jest g ruba i jakaś fikcyjna (pomimo za ­
pew nień „program u"). G dzie au to r wi­
dział ta k ą  Ligę, w  k tó rej s taw ia  się 
w nioski w łaśn ie w orost prz'cciwne w ol­
ności cz łow ieka? P ók i jeszcze chodzi o 
przym usy hygjeny, o zak'azy używ ania 
alkoholu, tytoniu , kaw y, h e rb a ty —m o­
żem y sobie przypom nieć kongresy  an- 
tia lkoholow e; póki się proponuje opie­
kę nad  grzeszną duszk człow ieka, m o­

żem y m ieć na uw adze np. kongres eu- . 
charystyczny, ale gdy p rezes Ligi w y- J 
rusza  z w nioskiem , m ającym na celu , 
m iędzynarodow y przym us paszportow y, 
to  już zak raw a na po litykę, na faszyzm, 
na te m odne dziś zakusy, by p rzyw ró ­
cić ograniczenia średniow ieczne. Za­
m iast autom atyzm u m achiny społecznej, 
m iażdżącej w olność człow ieka poza do­
brą  w olą jednostek , zam iast fatalizm u 
kultu ry , m am y do czynienia z św iadom ą 
celu, złośliw ą mafją, spiskiem , m asone- 
rją a rebours. P rzez  to  —  ta k  mi się 
zdaje —  założenie sztuki się przesuw a, 
choćby naw et b rać  ową Ligę, sym bo­
licznie, podobnie jak sym boliczna jest 
np. obrona zam ku w „S karb ie" Staffa.

W  akcie III obyw atel szuka porady  
w  now oczesnem  biurze detek tyw ów . 
Chce się ukryć, proponują mu różne 
sposoby p row adzen ia  podw ójnego ży­
cia. Myślę, że au to r tu  już trafniej kon­
tynuow ał sw oią m yśl: jak  cię ukryć, jak 
się uwolnić. Chociaż i te  w ykrę ty  z pad- 
wójnem  życiem  też  są dosyć — sym bo­
liczne, to  dobre dla bogatych, ale nie 
dla „p rzeciętnego" obyw atela. Tu jed­
nak  au to r robi now ą w oltę. D etek tyw ka, 
pani L aura, zachw ala mu u stronn ’ d a ­
m ek, gdzie m ożna się n ie ty lko  ukryć, 
ale też i znaleźć przyjem ne grzeszki. 
W  opisie jednego z kh jen tów  tego dom- 
ku pan  M usse poznaje p rezesa  Ligi i dy­
sząc w ściekłością, spo tyka się z nim 
w akcie IV, zm usza do tłóm aczer.ia się. 
W  ten  sposób au to r znow u podkreśla  
spiskowy, polityczny, a n :e społeczny 
ch a ra k te r  uciem ieżeń wolnego obyw a­
ła. P rezes Ligi tłóm aczy  się spry tn ie : 
chcąc przeciw działać grzechom , trzeba 
sie z n ’emi zaznajom ić. A le au to r w  o- 
sob 'e  M usse'a w ym ierza w  p rezesa  r e ­
w olw er; n iech ła jdak  padn ie  na ko la­
na p rzed  publicznością i przyzna się do 
grzechu, k tó rym  iest — daw nośm y tego 
nie słyszeli —  obłuda.

Czy osta teczn ie au to r  p o tęp ia  obłudę, 
czy w łaśnie w  niej w idzi jedyny sk u ­
teczny  pancerz  przeciw  zam achom  na 
w olność człow ieka, tego już pow iedzieć

nie mogę, bo  jego myśl podana jest r.ie- 
ty le  w  fak tach  dram atycznych, ile w 
słow ach, w w ielkiej tyradzie, k tó rą  na 
końcu w ykrzykuje p. Ja ra c z  — M usse 
do p rezesa  i do publiczności, u rad o w a­
ny, zagniewany, ironiczny i tryum fujący. 
(Szkoda, że „program " tej m owy nie 
podaje, zam iast trak to w ać  w idza czyje- 
miś tam  n iepotrzebnem i i anonim owem i 
poglądam i). P rzyznaję się w ięc o tw arcie, 
że nie w yrozum iałem  myśli au to ra  aż 
do końcas M oże być albo —  albo, a m o­
że być i jedno i drugie razem . O błuda 
czyli, jaik na w stęp ie zaznaczyłem , 
zdrow y cynizm pozw ala osobnikow i w o­
góle żyć, inaczejby go zam ęczyły dzi­
siejsze obow iązki i w szechstronna n ie­
wola. Zam iast „obłuda", pow iedzm y le ­
piej: bierr.y opór. W  ten  sposób w róci­
m y do założenia, bo ten  prezes, p o to ­
m ek Tartuffa, niew iadom o po co się tu 
p rzyp lą ta ł. A le oczywiście każdy oby­
w ate l pow inien też dążyć do osiągnię­
cia tak iego  stanu czy ustroju, aby ów 
cynizm, ów b ierny  opór nie był p o trze ­
bny —  stąd  też  słusznie w ynika zasad­
nicze po tęp ien ie  obłudy (czy biernego 
oporu) jako m etody  życia; może ona być 
ty lko  palliatyw em , środkiem  przejścio­
wym.

Sam jeszcze raz pójdę i spraw dzę tę 
konstrukcję — dla czy te ln ika ona w y­
sta rcza , aby go zachęcić do zobaczenia 
sztuki. Je j w artość  a rtystyczna jest bo­
daj w iększa od w artości myślowej. K rzyk 
duszy w spółczesnej rozlega się od po­
czątku  aż do końca w  różnych odcie­
niach; odsłania się oryginalna p e rsp e k ­
tyw a na splot teraźniejszych sił k u ltu ­
ralnych; sceny w  L idze i w  biurze d e­
tek tyw ów  m ają zaciecie sw iftow skie 
(genjalna trzec ia  część G ulliw era): rezo- 
ner, jako  figura (oto zagadnienie farmy!) 
jest utożsam iony z b ohaterem  i jakby  na 
now o stw orzony. T ak , l ite ra t m a pełną 
satysfakcję. T o nie szablon: feljeton,
rew ja, publicystyka, —  gdyż ten  felje­
ton żyje, żyje pasją au to ra , k tó rego  t r ą ­
bą s ta ł się na scenie Ja racz .

M yślow a strona  słabsza, gdyż au to r

w ym igał się od spo tkan ia  się z tern, co 
się tu prosiło, —  z  socjalizmem. „Szko­
ła  obłudy" —  to n ie jako  łabędzi śpiew  
liberalizm u. Czyż w łaśnie nie socjalizm 
to  jest okrzyczany przez liberałów  s ta ­
rego typu, jako owa bestja apokalip tycz­
na, grożąca pow szechną reglam entacją 
W ięc pow inien był w  akc ie  II pokazać 
np. kongres socjalistyczny. A  w akcie III 
dać sm ak faszyzmu, k tó ry  m ałpuje i 
p rzedrzeźnia socjalizm, spełniając jed­
nak w  ten sposób swoje historyczne 
przeznaczenie, albowiem  w szelka ta k a  
k a ry k a tu ra  polityczna, tak ie  mimikry, 
sta ją się mimowoli p ropagandą tego  ide­
ału, k tó ry  chce w ykrzyw ić. A  w  końcu 
mógł au to r dać jakąś dram atyczną egze- 
gezę słów  Engelsa, że socjalizm jest sko ­
kiem  z państw a konieczności do państw a 
swobody. T aki jest bow iem  isto tny  p ro ­
blem at tej sztuki, p rob lem at, k tó ry  i w 
socjalizmie jest ty lko zaznaczony, p ostu ­
lowany, ale n ie  rozw iązany. Bo socja- 

. lizm jest dziedzicem  ideowym  liberaliz­
mu i dziedzictw a tego się nie w yrzeka, 
szuka jednak  sposobów  pogodzenia p rzy­
musu z w olnością napraw dę, w śród 
w iększych kom plikacyj i na wyższych 
p ię trach .

Oczywiście, pow yższy „plan" sztuki 
jest zupełnie abstrakcy jny  i schem atycz­
ny; rzeczą poety  byłoby w ypełnić go 
ciałem  i odebrać mu p roste  linje. J a k ­
kolw iek dziś sz tuka tendencyjna, ta k a  

. z prosto lin ijnością (kubizm ?) w yrosła na 
now y legalny gatunek  poezji, gdy p rze d ­
tem  była ty lko  tolerow anym  bękartem . 
Przykładem  „Szkoła obłudy".

Nieco jeszcze o obłudzie. Myślę, że n a­
iw na i nachalna w alka z obłudą, k tórej 
w  Polsce p a tro n o w ał Boy - Żeleński, , 
dziś już w szystkim  się przejad ła , ta k  j 
safcio, jak  sław etne „odkłam yw anie" i ■ 
„odbronzoW yw anie". Dość późno i jesz­
cze n iedość skutecznie, aby przem óc 
zgiełk, k tó ry  naokoło  siebie w ytw arza 
ten  au tor, pojaw iła się i w  Polsce anti- 
teza: pew na ap ro b a ta  obłudy. M am na 
myśli np. „Żeglarza" Szaniaw skiego, 
W  Niem czech ta  ew olucja jest już daw ­

no załatw iona, w e F rancji jej rzeczn i­
kiem  jest w łaśnie J . Rom ains. Je g o  fil­
m ow a pow ieść „Donogos -  T o n k a"  w y­
sław ia fikcję i k łam stw o jako siły tw ó r­
cze społeczne. W  granym  ta k że  i u nas 
„D oktorze K nocku" w idzim y go w ciąż 
w  kręgu tych problem ów , Juljusz R o­
m ains należy podobno do szkoły  unani- 
m istów , to  znaczy tych, k tó rzy  zajm ują 
się duszą zbiorow ości. A le jak  w idzi­
m y ze  „S zkoły  obłudy", ta k i jeden 
„izm" m oże w  sobie m ieścić różne k ie­
runk i i tendencje, na odm iarę bowiem 
sztuka ta  skupiła się na biegunie p rz e ­
ciwnym : dola — nie rola. —  jednostk i w  
społeczeństw ie. (W tym  w ypadku  jed ­
nostki, k tó rab y  chcia ła  sobie życie u- 
rządzić jakr.ajwygodniej. A le cóż m ó­
wić np, o dziennikarzach, których P. T. 
Społeczeństw o w yciska jak  cytrynę).

P. Ja ra c z  obm yślił sobie ta k i sposób 
grania: A by sztuce odjąć ch a ra k te r  fe- 
ljetonu, rozpraw y, pow iększę jej akcen ­
ty  czysto ludzkie, zagram  M ussego ja­
ko ch a rak te r. Niech będzie neu rasten i­
kiem, pasjonatem , to  m u najbardziej o d ­
pow iada. I g rał go w  ten  sposób kon­
sekw entnie, przejm ow ał słuchaczy, _ ale 
byw ał też  m onotonny. O ryginalne ujęcie 
ró l było  u p, Perzanow skiej, p. Zaw iey­
skiego i p. Chm ielewskiego. W ogóle 
m yślący zespół.

Karol Irzykowski

„Program y" nie pow inne narzucać 
słuchaczom  syntez i w niosków , ty lko  
inform ować, zachęcać, * podniecać c ie­
kaw ość. Inaczej są nudne i n ie tak to w ­
ne. „P rogram " nie m a być recenzją. 
A ‘ tak ie  zdania, jak „C echą naszego s tu ­
lecia jest p rzew artościow an ie w arto śc i"  
lub „Sceny, k tó re  sam e za siebie m ó­
w ią dosta teczn ie" —  są głupstwem . 
P rzy tem  n aw et inform acje są m ylące. 
O .Senacie szaleńców " pow iedziano, że 
tem atem  jest regulacje urodzin, gdy 
tym czasem  dotyczy to  ty lko  jednego 
epizodu. Chyba żeby trochę pokadzić
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Sezon martwy zostanie uchylony
Jak wiadomo, żwiązki robotniczo 

|  posłowie socjalistyczni prowadzili 
wvłożoną akcję o uchylenie w Polsce 
A. zw. „sezonu martwego", t. j. okre­
su. w którym zasiłki nie są wypłaca-

Ale tylko w Łodzi?
W ubiegłym roku „sezon martwy" 

nie został zniesiony, co spotęgowało 
w ogromnym stopniu nędzę bezro­
botnych robotników sezonowych. 
Nie pomogły wystąpienia naszyć ii 
towarzyszów w Sejmie i poza Sej-

Z za kulis stosunków w f rmie „Nobel1
w Baranowiczach

P. W itorski, kierownik firmy „No­
bel" w Baranowiczach, nie zadowal- 
niał się oficjalnym zyskiem, który 
wynosił ponad 1000 zł, mies., miesz­
kanie, światło i opał, lecz postano­
wił „dorabiać".

W ydał on polecenie, by personel 
niedoważał towaru kupującym pro­
dukty naftowe. Powstałe w ten spo­
sób nadwvzki szły na jego rachunek...

Gdy jeden z pracowników nie zgo­
dził się na oszukiwanie klijentów, 
W itorski usunął go, a na jego miejsce 
przydzielił swego siostrzeńca. Po­
nadto za produkta pobierał więk ^e 
sum y, niż należało według cennika, 
a  nadwyżkę przekazywał do kasy 
„podręcznej", o ktÓTej Centrala nie 
wiedziała, a  z której wypłacał „gra­

tyfikacje" sobie i innym wtajen; 
czonym w jego machinacje.

Pracę rozdzielił wśród podwład­
nych mu urzędników v ten sposó: 
iż personel pracow ał po 12 i więcej 
godzin dziennie. Dalej W itorski zmu­
szał personel do dzielenia się z nim 
zarobkami na 50%. Kor 'santa Ga- 
w rylen ię np. zmusił do opłacenia 

j 50% haraczu. Ponadto G aw rylem a  
otrzymywał zfą wagę benzyny, tak, 

I że zamiast 700 zł. miesięcznie — za- 
! rabiał 200 do 250 zł. mies. Inni pra- 
l cownicy zmuszeni bvli dawać za 

pracę łapówki w postaci ubrań, bie­
lizny i t. p.

Za to pan ten stara się ob nie 
czynnie pracować w „dobroczvr n )- 
ści". Nie wydaje nam sie. by miał 
odpowiednie do tego kwalifikacje:!

mem: władze z lekkiem sercem ska­
zały na śmierć głodową setki tysię­
cy ludzi wraz z rodzinami!

Obecnie — pisma łódzkie dono­
szą, iż Min, Pracy w ydało  zarządze­
nie, uchylające sezon  m artwy, ale je­
dynie na teren ie samej Łodzi, naw et 
z pom inięciem  w ojew ództw a łódzk ie­
go, gdzie dziesiątki tysięcy  ludzi po­
zostają bez środków  do życia (?!).

Oficjalne zarządzenie w tej 'spra­
wie ma się ukazać w przeciągu kil­
ku dni!!!

C iekaw e, cze irb y  się  k ierow ało  Min, 
Pracy, znosząc sezon  m artw y akurat 
ty lk o  w  ło d z i , pomnając w szystk ie  
inne ośrodki, gdz;e  bezrobocie jest 
rów nie w ie lk ie?  Czyżby obaw ą, że  
tam w łaśn ie  n ieucbvlenie sęzonu  
m artwego m oże w yw ołać  groźniejsze 
konsekw encje?

Kopalnie w ę g la  w  Jaw orzn ie
poniosły olbrzymie straty

Kto ponosi za to odpowiedzialność?
Do Sądu Okręgowego w K rakow ie  

wniósł podanie imieniem A m stelban- 
ku (który przed kilku miesiącami o- 
głosił niewypłacalność) adw. W as- 
serberg o w drożenie postępow ania  
ugodow ego co do kapitałów  obyw a­
teli polskich, ulokow anych w  tym  
banku.

Jak wiadomo, wskutek ogłoszenia 
przez A m stelbank niewypłacalności, 
ponieśli wielkie straty  różni obyw a­
tele polscy, między innymi zaś — J a ­
w orznickie kopalnie w ęgla , które po­

siadały tam złożonych 263,000 dola­
rów.

W spółwłaścicielką komunalnych 
kopalni węgla w Jaw orznie jest gmi­
na m. Krakowa. Jak  stwierdza „Na­
przód", do odpowiedzialności w  tej 
sprawie winien być pociągnięty p. 
R olle, który — jako prezes komu­
nalnych kopalń węgla w  Jaworznie 
— zasiadał w Radzie nadzorczej — - 
za to, iż pieniądze te  zostały wywie­
zione zagranicę, a nie ulokowane w  
kraju.

» >

Bojkot w y ^ i ó w  Schichta
postanowiony przez centrale pracownicze

P racow nicy  „Schichta" usiłow ali na 
d rodze pokojow ej za ła tw ić  istn iejący  od 
d łuższego  już czasu  spór z dyrekcją.

J a k  wiadom o, zasadniczym  p o s tu la ­
tem  zorganizow anych w  zw iązku  zaw o­
dowym pracow ników  handlow ych, prze-

Konfiskata prof. Bartheiem y  
w  „Naprzodzie"

W  lipcu zostały skonfiskowane w 
„Naprzodzie", w artykule p. t. „Pił- 
sudskizm", cytaty z książki znakomi­
tego uczonego francuskiego, p ro f^o - 
ra  B artheiem y, wybitnego prawnika
0 międzynarodowej sławie. W kato ­
wickiej „Polonji" cytaty te  nie ule­
gły konfiskacie.

Krakowski sąd okręgowy, na roz­
praw ie prasowej w dn. 3 września 
konfiskatę zatw ierdził. Na skutek 
zażalenia, wniesionego przez redak­
cję „Naprzodu", Sąd Apelacyjny roz­
patryw ał tę konfiskatę i zatw ierdził 
ją postanow ieniem  z 14 października. 
Tak tedy definicje prawnicze profe­
sora B artheiem y zostały w Krakowie 
ostatecznie skonfiskowane!...

0  SOCJALISTYCZNYM 
WIEDNIU

Nowe wydawnictwo T. U. R
Zagraniczne wycieczki TUR dały już ma- i 

terjał do niejednej ciekawej książki i bro- 
szury. Przypominamy sobie np. ciekawą j 
książkę utalentowanej M, Dąbrowskiej o | 
krajach nadbałtyckich. Otóż obecnie do tej 
serji przybyła jeszcze jedna broszura, spo­
wodowana wrażeniami z tegorocznej wy­
cieczki „turowej" do socjalistycznego Wie­
dnia na Olimpjadę Robotniczą.

Ciekawą tę  broszurkę napisał znany nasz 1 
działacz przemyski, tow. Józef Beluch. Wy­
szła nakładem przemyskiego oddziału TUR.
1 nazywa się: „Wiedeń — miasto socjalistycz­
nej rzeczywistości". Broszura napisana bar­
dzo ładnie. Jej podstawowym nastrojem jest 
ten wielki entuzjazm, który ogarnął uczest­
ników wycieczki TUR. przy zetknięciu się 
t  robotniczym Wiedniem, z potężną Olim­
piadą, ze wspaniałemi instytucjami, stwo- 
rzonemi przez socjalistyczny Wiedeń, Ksią­
żeczka napisana nie w formie statystycz­
nych obliczeń, ile zbudowano gmachów - 
mieszkania robotnicze i t. p„ lecz w formie j
żywego opisu wrażeń uczestnika wycieczki. 
Oto opis serdecznego przyjęcia na dworcu; 
dalej — pochodu dzieci, przedstawienia na 
potężnym stadjonie; następnie mamy zwie­
dzenie nowych mieszkań robotniczyah, o- 
chronek i przedszkoli; dalej — opis wieczo­
ru w polskiej „Sile", charakterystyka socja ■
listycznego „Schutzbundu"; przebieg otwar­
cia Międzynarodowego Kongresu Socjali­
stycznego i t, d. Autor nie ma prawie słów, 
gdy chwali serdeczną gościnność wiedeńczy­
ków i niezmierną uczynność na każdym 
kroku. Widać dobrze jak wycieczka turo- 
wa spotęgowała u uczestników wiarę w So­
cjalizm oraz chęć do walki i pracy.

Książeczka tow. Belucha jest godna sze­
rokiego rozpowszechnienia. Skład główny

m yślow ych i biurow ych R. P . u rzędn i­
ków  firm y Scbicht, jest kw estja  stoso  ■ 
w ania k ró tszego  dnia pracy , m ające­
go umożliwić zatrudnienie wszystkim 
pracownikom i zatamować systematycz­
ne redukcje.

A kcja porozum iew aw cza w  In sp e k to ­
rac ie  P racy  spe łz ła  na niczem, ze w zglę­
du na stanow isko  D yrekcji, nie u zn a ją ­
cej w ogóle In sp ek to ra tó w  P racy. W obec 
tego  Zw iązek H andlow ców  zw rócił się 
do  C entralnej O rgan, Zw. Zaw. P rac. U- 
m ysłowych, która uchwaliła bojkot go­
towych wyrobów Schichta.

Echa oszukańczej afery
Przy budowie gmachu 

pocztowego w Gdyni
W  zw iązku ze śledztw em  w  sp raw ie  

firm y budow lanej Mikulski i Kotliński, 
aresztow any  zo sta ł pod  zarzu tem  n ad u ­
żyć popełn ionych  p rzy  budow ie gmachu 
pocztow ego w  Gdyni, inż. Władysław 
Granowski, k tó ry  w  tym  czasie był k ie ­
row nik iem  budow y, z ram ienia min. 
p ocz t i te legrafów .

Jak. w iadom o, nadużycia te  popełn io ­
ne by ły  w  czasie, gdy m in istrem  poczt 
i te legrafów  był p. Miedz ński.

Inż. G ranow ski m ieszkał w  Sopotach 
i w ydany zos ta ł p rzez w ładze w olnego 
m iasta  G dańska na życzenie polskich 
sądów.

.NORMALNY CZŁOWIEK 
ZAWSZE TĘSKNI ZA MORDEM.

Z KSIĄŻKI PŁK. KOSTKA - BIER­
NACKIEGO „DJABEŁ ZWYCIĘZCA".

N a półkach  księgarsk ich  ukazała się 
p rzed  kilkom a dniam i książka głów nego 
dozorcy b rzesk iego  p łk , W acław a Kost­
ka - Biernackiego pod  w iele m ówiącym  
ty tu łem  „Djabeł zwycęzca". J e s t  to  
w łaściw ie zbiór now el o bardzo  zachę­
cających ty tu łach ; „Michał Merzaw- 
czyk", „Bat“, „Kamień nieszczęścia", 
„Dom ze strachem" i t. d. Now ele te  są 
b ’ rdzo  ciekaw e, oczyw iście nie ze wzglę 
du na sw ą n iew ielką  w artość  literacką, 
ty lko  z uwagi że odzw ierciadlają do 
pew nego stopnia ch a rak te r  au to ra . Na 
stronie 168 np, znajduje się tak i ustęp :

„Pokochał tę pracę jak kocha myśli­
wy szlachetny sport mordowania ptaków 
i zajęcy. Normalny człowiek zawsze 
tęskni za mordem, choćby w na j­
gorszym razie tylko za mordem owa­
dów. Jest to najstarsza i najszącowniej 
sza tęsknota ludzka. Objawia się ona 
najwyraźniej w tłumaoh, zarówno lu­
dzi półdzikich, jak i o najwyższej kul­
turze ducha. Ciemne masy chłopskie 
dusiły panów w czasie przeróżnych ru­
chów społecznych" ale sejmy i senaty 
uchwalają kary śmierci i prawo wyjąt­
kowe. Człowiek pojedyńczy jest o wiele 
więcej litościwy, bo boi się. W tłumie 
nabiera szczerej odwagi, Wicek był od­
ważnym ozłowiekiem i konsekwentnym 
złodziejem. Po ucieczce z Lublina na­
padł na chłopów i żydów, bijąc ich dla 
przyjemności i dla wydobycia ukrytych 
pieniędzy, według starej metody śled­
czej, stosowanej do dziś przez państwo­
we organy nawet w Anglji i jej kolo­
niach, Krew swoją nazywają ludzie e- 
liksirem, któiy ma jakoby niepojęte wła. 
sności: z krwi rodzą się mściciele, krew 
obmywa z win, krew woła o pomstę i 
t. d. W gruncie rzeczy krew działa 
dość umiarkowanie: widok jej jest nie­
miły dla niezainteresowanych, okropny 
dla tracącego ten eliksir, a bardzo przy- 
jęt.iry dla sprawcy mordu i zranienia".

A resztow ania  w śród  d zia łaczy  ukraińskich
Oskarżonych o zdradę stanu

W  osta tn ich  dn iach  w e Lwowie, oraz 
w  różnych m iejscow ościach Małopolski, 
dokonano  szeregu aresztow ań  działaczy  
ukraińsk ich . P rzy trzym ano  m. in.: w e 
Lwowie red . „Ukraińskoho Hołosu", w y 
chodzącego w  Przem yślu — Jana Pełen, 
skiego, odpow iadającego  d o tą d  z w olnej 
stopy, w  toczącym  się obecnie p rocesie  
o n ap a d  n a  am bulans pocztow y pod 
B óbrką. D alej p rzy trzym ano  Józefa 
Wojdunyka, w spó łp racow n ika u k ra iń - 
slk’ego dzienn ika „C zas" w ychodzącego  
w e Lw ow ie. W  Przem yślu  aresz to w an o  
Eugenjusza Zyblikiewicza, b. w spółne-

Wvrazy solidarności
Zebranie DZIELNICY P. P. S. MOKO­

TÓW w dniu 30 października 1931 roku 
przesyła b. w ęźniora brzeskim wyrazy 
braterskiego pozdro- ienia.

* *
*

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNI­
CZY P. P. S. w PŁOCKU składa więź­
niom brzeskim wyrazy czci «a Ich o- 
fiarną obronę sprawy ludu pracującego. 
Pełne godności przemówienia Więźniów 
przed Trybunałem sądowym przyjmowa­
ne są z uznarvcm przez wszystkich lu­
dzi, którzy mają poczucie honoru i spra­
wiedliwości.

• «
*

EGZEKUTYWA KOM. WYK. W. O. 
M. T. U. R. na posiedzeniu swem w dn. 
3 listopada r. b, uchwaliła jednomyślnie 
przesłać tow. tow. więźniom Brzeskim, 
siedzącym na lawie oskarżonych wyra­
zy solidarności i uznania.

GAZ NA LETNISKACH
Dyrekcja gazowni w roku budżetowym 

1932 33 rozpocznie budowę wielkiego prze­
wodu dla gazu wysokoprężnego, który zasi­
lać ma Otwock i inne letniska na linji nad­
wiślańskiej. Narazie przewód ma być prze­
prowadzony od ul. Smolnej pod wiaduktem 
Poniatowskiego i mostem przez Czerwoną 
Drogę i Grochowską do granicy miasta, 
Przewód posiadać będzie średnicę 300 mm. 
i służyć będzie jednocześnie do dostarcza­
nia gazu świetlnego do Saskiej Kępy i te­
renów wystawowych

W IADOMOŚCI S PORTOWE
OlimpijsKi KonKurs malarsKi

K ilka dni tem u odbyło  się w  kam ie­
nicy B aryczków  posiedzenie jury  plim- 
pijsk iego konkursu  m alarsk iego  na d z ie ­
ło  o tem acie sportow ym , W  skład  fury 
w chodzili: prof. Skoczylas, prof. Ja -

S p ra w a  zatw ierdzenia rekordu  
M ikru ta

Podczas meczu lekkoatletycznego Belgia 
— Polska 'w  Brukseli Fr. Mikrut ustanowił 
nowy rekord polski w rzucie oszczepem 
62,60 mtr. Belgijski Zw, Lekkoatletyczny 
zawiadomił władze polskie, że rekord ten 
nie będzie mógł być uznany, gdyż sędziowie 
musieli się spieszyć z ukończeniem zawo­
dów w związku z rozpoczynającym się m e­
czem piłkarskim Polska — Belgja, wobec 
czego wynik Mikruta został tylko w jedną 
stronę zmierzony. Tymczasem, w myśl mię­
dzynarodowego regulaminu, nie jest wyma­
gane zmierzenie rekordu w dwie strony je­
dynie wymaganą jest obecność trzech sę­
dziów przy mierzeniu. Mamy zatem do czy­
nienia z pewną nieznajomością przepisów

1000 zł.) a m ianow icie: 
kiew icza, „Łuczniczki"

strzębski, prof. Stryjeńska, prof. Prusz­
kowski, prof, Rzeckr, prof. Sichulski, 
mjr, Sterba (z ram ienia Pol. Kom. O lim ­
pijskiego) i por. Fedorowicz (z ram ienia 
Państw . Urz. W . F.).

E ksponatów  przedstaw iono  64, Po 
ścisłej elim inacji w ybrano  trzy  p race  
k tó re  nagrodzono p ie rw szą  nagrodą [po 
1500 zł.) a m ianow icie: „Na nartach" p.
M alczew skiego, „B oks" p. Um ińskiej i 
„Kolarz" p. K ow arskiego, N astępnie 
nagrodzono 5 p rac drugą nagrodą (po

Z r ó ż n y c h  d z ie d z in

„Boks" J. K orol-
p. B orow skiego 

,,W górach", Ja ro c k ieg o  „Konie" p. B y ­
liny i „Konie" p. G e te rta .

Pozatem  na w yróżnien ie zasługuje 
p raca  p, K ow arsk iego  „Wioślarze", k tó ­
ra  jednak  nie zo s ta ła  w łączona do 
konkursu , w sku tek  nieodpow iednich 
rozm iarów .

N iebaw em  ogłoszony zostanie m uzy­
czny konkurs olimpijski,

u belgijskich władz lekkoatlety znych, wo- 
znajduje się w Przemyślu (Dom Robotniczy), j bec czego po wyjaśnieniu tej sprawy, re-
Nabyć także można w administracji „No­
wego Głosu Przemyskiego" (Przemyśl, 
Grodzka 15), Cena tylko 30 gr. Organiza­
cje otrzymują 15% rabatu.

kord powinien być zatwierdzony, gdyż 
trzech sędziów było napewno przy mierze­
niu, jak stwierdził kierownik polskiej druży­
ny lekkoatletycznej, p. Cz. Foryś.

„HISTORJA ó-iu REKORDÓW".
Słynny francuski mistrz świata, Ladou- 

megue, napisał ostatnio powieść p. t. „Hi- 
storja 6-iu rekordów". Ladoumegue opo •

! wiada w swojej powieści o swoich przeży­
ciach przy ustalaniu rekordów. Książka u- 
każe się już w najbliższym czasie na pół­
kach księgarskich.

W WALCE O TRON BOKSERSKI.

Niebawem znów rozegrane zostaną w A- 
meryce sensacyjne spotkania bokserskie. 
Dempsey ma zmierzyć się z Sharkeyem,

ZAWODOWI BOKSERZY TAKŻE 
W  ŁODZI.

Jak się dowiadujemy, kilku znanych pię­
ściarzy łódzkich zasilić miało szereg zawo­
dowców. Na dzień 15 b. m. zapowiedziane 
są inauguracyjne zawody pięściarskie zawo­
dowców, przyczem odbędzie się mecz ze 
Śląskiem, gdzie zawodowy sport pięściarski 
trwa już od roku.

ZAKOŃCZENIE ZAWODÓW KONNYCH 
W  KATOWICACH.

W ostatnim dniu międzynarodowych ca-
Camera z Paolino. Następnie zwycięzcy ! wodów konnych w Katowicach konkurs im
tych spotkań walczyć będą ze sobą a w j Polskiego Zw. Jeździeckiego wygrał por,
lipcu spotkają się ze zwycięzcą meczu i Baliński, konkurs pocieszenia — por. Ne-
Schmflling — Mickey Walker. 1 hrinch-Dąbski,

d ak to ra  „U kraińskoho  H ołosu", obecnie 
za trudn ionego  w  red ak cji uk raińsk iego  
czasopism a „B eskid"; w Krakowie a re ­
sz to w an o  s tu d e n ta  filozofji Urniw. Ja -  
g ellońskiego, Stefana Łękawskiego; w  
pow, brodzkun —  Juljana Wassyjana, b. 
red . „U kraińskoho  H ołosu". D alej żan ­
darm eria  w ojskow a a re sz to w a ła  z p o le ­
ce n ia  lw ow skiego  wydziału, śledczego, 
w yb itnego  p isa rza  u k ra iń sk ieg o  Aleksan 
dra Babija, odbyw ającego obecnie ćw i­
czen ia  w ojskow e w  52 p. p., do  n ied aw ­
na w spó łp racow n ika  „C zasu".

W szyscy wymienieni zostali odstawie 
ni do dyspozycji sędziego śledczego pod 
zarzutem zbrodni zdrady stanu, jako or­
ganizatorzy pierwszego kongresu ukraiń­
skich nacjonalistów v  styczniu 1929 r. w 
W iednu, na którym ustalono wytyczne 
ideowe i statut organizacyjny Organiza- 
cyj Ukraińskich Nacjonalistów (U.O.N.).

Redukcje w magistracie
Z pow odu b raku  ro b ó t inw estycyj­

nych  m ag istra t w arszaw sk i zam ierza  z 
dniem  1 s ty c zn ia  r. b. p rzep ro w ad z ić  r e ­
dukcje p ersona lne  w  w ydzia le  techn icz­
nym . Od 1 s tyczn ia  r. p. p o s trad a ć  m a 
p racę  oko ło  30 k o n trak to w y ch  p raco w ­
ni' ków  techn icznych  i  m łodszych inży­
nierów .

Tragiczna śm ierć na szosie
Wczoraj w godzinach popołudnio­

wych, gdy syn właściciela majątku, 
W ałycza, A leksandra Dąmbskiego, 
wracał konno z pola do domu, nadje­
chał na szosie autobus. Koń spło­
szył się, a 27-letni Józef Dąm bskł 
spadł z konia tak nieszczęśliwie, te  
koła autobusu zmiażdżyły mu głowę, 
powodując natychmiastową śmieTĆ.

(Kwarcie zakładu 
wychowawczego
dla dzieci więźniów

Ty *  31 ub. m. Patronat (Tow. Opieki nad 
więźniami) święciło doniosłą w swem ist­
nieniu uroczystość: poświęcenie i otwarcie
włrsnego zakładu wychowawczego dla dzie­
ci więźniów pod nazwą „Dom Dziecka . Mu­
rowany dom dwupiętrowy, budynek otoczo­
ny ogrodem stanął w osadzie Antonówka, gm. 
Falenica pod Warszawą i pamieścdć może 
do 70 dzieci w wieku lat od 2 — 10.

Piękne przewiewne sypialnie, duże, jasne 
pokoje szkolne, separatka z osobną wanną i 
ubikacją dla dzieci, ewentualnie chorych o* 
raz przestrzenne łazienki, umywalnie i ku­
chnia ze 6peojalnemi urządzeniami, zapew­
niają dzieciom hygienę w jaknajszeoszem jej 
ujęciu, wykwalifikowany zaś personel nau­
czycielski daje gwarancję odpowiedniej a t­
mosfery wychowawczej.

Spis poborowych
W kolejnym dniu spisu poborowych rocz- 

| nika 1911, zamieszkałych w obrębie War- 
i szawy oraz przebywających faktycznie w 
i tym czasie w stolicy, a niemających stałego 
j miejsca zamieszkania w kraju, lub który .h 
j miejsce zamieszkania nie jest wiadome, win- 
' ni stawić się w wydziale wojskowym ma­

gistratu (Florjańska 10) w godz, od 9 do 13, 
zamieszkali na terenie 11 komisarjatu P. P.. 
nazwiska których rozpoczynają się na literv 
od S do Z. Winni niedopełnienia tego obo­
wiązku w sposób i w terminie wskazanym 
w planie spisu, ulegną karze grzywny do 
500 zł. lub aresztu do 6 tygodni, albo obu 
tym karom łącznie.

STAN POGODY
DZIŚ MGLISTO i POCHMURNO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Najpierw dość pogodnie, rankiem miej­
scami mgiisto, potem stopniowy wzrost za­
chmurzenia. Ciepło. Umiarkowane wiatry 
południowe i południowo-zachodnie.

I lOCMSttBIE' GIEŁDY
Waluty, Doi. St. Zjedn. 8.87.
Dewizy; Belgja 124.30, Gdańsk 174,30, 

Londyn 33.35, Paryż 35.05, Szwajcarja 174.25.



Str. 6 „ROBOTNIK11, czwartek 5 listopada. 41 Nr 384

K rw aw e rozruchy na Cyprze nie ustają
t  * t

SIR RONALD STORR,
angielski gubernator Cypru.

Z Londynu donoszą, że onegaaj dd- 
szło na Cyprze do nowych starć pomię­
dzy powstańcami a wojskami rządowe- 
mi. 15 osób zostało zabitych, a 58 odnio­
sło rany. Atak powstańców na latarnię 
morską w Cap Greco został odparty 
przez angielski kontrtorpedowiec ,,Aca- 
sta“.

Z Egiptu nadeszły auta pancerne.
We wsiach i w  mniejszych miastach 

wewnątrz wyspy powtórzyły się wy­
padki podpalenia i  grabieży. W Nico­
sia muszą angielskie kobiety i dzieci 
chronić się z zapadnięciem mroku do 
wskazanego im hotelu, by uniknąć na­
padów.
Krążą pogłosiki, że gubernator Cypru w  

najbliższym czasie zawiesi tamtejszą 
konstytucję i czynności rady ustawodaw­
czej.

Ż n iw o  sa m o b ó js tw  
6 ofiar kryzysu

19-letnia Jadwiga Ossówna, przy ro­
dzicach, napiła się spirytusu denaturo­
wanego.

— 20-letnia Marta Budretviczowna, 
służąca zażyła trucizny na szczury.

21-letnia Stanisława Arczewska, słu­
żąca, z rozpaczy iż została wypędzona 
ze służby, napiła się kwasu octowego 
na rogu ul. Zamojskiego i Targowej. 
Wszystkim desperatkom pomocy udzie­
liło Pogotowie, poczem Budrewiczów- 
nę przewiozło do szpitala św. Rocha,

Arczewska zaś — do Przemienienia Pań 
skiego.

16-letnia Leokadja Krzyżanowska, 
ekspedjentka napiła się kwasu octow e­
go w  bramie domu Grochowska 49.

— 20-letnia kobieta niewiadomego 
nazwiska również napiła się esencji oc­
towej w bramie domu Jasna 11.

— W bramie domu Młynarska 54 na­
piła się esencji octowej 17-letnia Marja 
Krygierówna.

Śmiertelny strzał w usta
jako odpowiedź na bezlitosne słowa kobiety

Przy ul. Powązkowskiej 2 w mie­
szkaniu wyrobnika Jana Zakrzewskie­
go, rozegrała się wczoraj rano krwawa 
tragedja miłosna. Od 3 lat do C órki 
Zakrzewskiego (23-letniej Stanisławy) 
przychodził jak narzeczony 30-letni 
Franciszek Cierpisz .kapral pułku radio­
telegraficznego na Powązkach.

W ub. poniedziałek pomiędzy młody­
mi wynikła sprzeczka. Cierpisz robił 
Z. wymówki, iż wyjechała na 3 dni z 
domu z jakimś młodzieńcem.

Wczoraj rano kapral w towarzystwie 
swej kuzynki przyszedł do Zakrzew­
skich, celem pogodzenia się. Kuzynka 
pozostała w kuchni, tłomacząc Z. i sta­
rając się wszelkiemi siłami wpłynąć na 
pogodzenie się z narzeczonym. — „Jak

mu się nie podoba, to może nie przy­
chodzić. Ja jego i tak już nie chcę" —  
rzekła Zakrzewska. Gdy kuzynka ka­
prala oświadczyła, że z rozpaczy mło­
dzieniec może odebrać sobie życie —  
wówczas Z. z ironicznym uśmiechem po­
wiedziała: „Nie raz groził, że się za­
strzeli. Niech sobie teraz w łeb pal­
nie", Na te słowa rozległ się w poko­
ju wystrzał rewolwerowy. Oto Cierpisz, 
usłyszawszy ostatnie zdanie narzeczo­
nej, strzelił sobie z rewolweru w usta. 
Zaalarmowani domownicy i sąsiedzi w e­
zwali Pogotowie, którego lekarz stwier­
dził już śmierć. Zwłoki ofiary tragedji 
miłosnej przewieziono do kostnicy przy 
szpitalu Ujazdowskim.

D o m y  s ię  w a lą
Onegdaj w  południe przy ul. Żelaznei 

62, w  mieszkaniu na I piętrze oberwa­
ła się część sufitu. Właściciel mieszka­
nia 49-letni Aleksander Grott, monter, 
został uszkodzony grubym tynkiem w  
w głowę, doznając wstrząsu mózgu. Le­

karz Pogotowia opatrzył nieszczęśliwe­
go i w stanie ciężkim przewiózł do szpi 
tala Dz. Jezus Mieszkanie na facjatce 
II piętra z pod którego oberwał się su­
fit, zajmuje W ładysław W ilczewski z 
żoną i 9-giem dlzieci.

Samosąd nad złodzejami
Do domu przy ul. Furm ańskiej 16, za , o 

mocą podrobionych kluczy dostali się zło­
dzieje do mieszkania woźnego, A leksandra 
Zameckiego. Podejrzane szmery usłyszała 
sąsiadka, W alerja Ziętkowa, k tóra  zamie­
rzała  wejść do mieszkania Zameckiego. W : 
tym  czasie drzwi nagle otworzyły się i w y­
skoczyło 2-ch drabów którzy pchnęli ko­
bietę  tak  silnie,, że upadła,, sami zaś ra to ­
wali się ucieczką. Na wszczęty alarm do- 
zorczyni zam knęła bram ę i tym  spósobem

Obława na paserów
Wczoraj w  godzinach przedpołudniow ych 

policja mundurowa, przy udziale funkcjona- 
rjuszów urzędu śledczego, otoczyła targo-: 
wisko W ołówka, gdzie odbywa się sprzedaż; 
i kupno kradzionych rzeczy. W  wyniku o- 
bław y zatrzym ano około 40 paserów, n ie­
których z rzeczami. Zatrzymanych przew ie­
ziono do urzędu śledczego.

złodzieje znaleźli się w pułapce, jedynie 
trzeci — stojący na czatach w bram ie um­
knął. Na krzyk nadbiegli lokatorzy tego i 
sąsiednich domów, którzy jeszcze przed 
przybyciem policji dokonali samosądu nad 
złodziejami. Policjanci przeprowadzili spraw 
ców do komisarjatu, gdzie akazało się, że 
są to: 60-letni Efroim G ołąb i 26-letni S y ­
naj Herszkowicz.

L ekarz Pogotowia stw ierdził u pierw sze­
go zwichnięcie lewego staw u barkow ego, u 
drugiego — potłuczenie twarzy, a szcze­
gólnie pow iek prawego oka.

Po opatrunku, G ołąba przewieziono do 
szpitala św. Rocha gdzie przy łóżku jego 
czuwa policjant, w obawie aby nie uciekł. 
W mieszkaniu Zameckiego były już przygo­
towane 3 tłom oki różnych rzeczy do w y­
niesienia, W chwili przybycia policji n ad ­
szedł również i Zamecki, k tó ry  nie miał 
słów uznania dla dzielnej sąsiadki, jak rów ­
nież i czujnej dozorczyni. I •*

PRZEBÓJ SEZONU

Maurice CHEVALIER
jako „WESOŁY PORUCZNIK"

Ki"o „Światowid"
Marszałkowska Nr. 111.

MAŁA SALA: P. 5.7, 9,15, niedz. 3.15
DOUGLAS FAIRBANKS

w arcyfilmie „Z M 3 K Ł A  KURA*1
Dla młodz. dozwolone Ceny zł. 1 i 1.50

COLOSSEUM Z,l
OSTATNI DZIEŃ

„KOBIETA z BRUKU”

Kino 
Złota 72
P. 6. 8 ,1 0 U C I E C H A
H A R O C C O
M a r le n e  D ie tr ich  
G ary  C o c p e r

m ajestic
nowy św ia t 43, p. 6

OSTATNI DZIEŃ
arcydzieło reżys. 
AUGUSTO GENINY

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les amours de minu tl 

W rolach głównych : DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW 

RYTM' TEMPO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

k?n o t e a t r Y M I E J S K I
Początek o godz. 6.30. Niedzie o godz. 5 pp

W d ź w i ę k o w e m u

„ R O M A N  S “
NADPROGRAMY

r e w j a  ZNICZ Śniadeckich 5
Dziś nalootężnielszy film

„SERCE LOTNIKA"
Na scenie 2 0  ó ś ó f i ,  humor śpiew, tańće 
z udziałem całego zespołu pod kier króla 

humora ętanisława WOLIŃSKIEGO.
p. t. H A L L O  W A R S Z A W A
Wszyscy do „Znicza". „Znicz” dla wszystkich

A T I  A U T T 1* C h m i e l n a  3 5 .  „ A  I  L A N  I ł L  P  4 ,  6 ,  8 ,  1 0 .1 0

10-ciu z PAWIAKA
U W A G A :  Na pierwszy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Dla m łodzieży— specja’ne ulgi.

K I N O
Pocz. 6 ,  8 1 10 FILHARMONIA

Ji
SŁODKA

śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jako

„N A R Z E C Z O N A  Z L Q T E R JI11
Nad program dodatki dźwiękowe.

J TR ' w Kinie „MAJESTIC"

P R E M J E R A
najnowszego arcydzieła francuskiej pro­

dukcji 1931/32 p. t.

W r. gt. Marle Bell, Jean  A ngela i u. uau r.o

NASZA R U B R YK A

Poszukiw anie pracy
STUDENTKA 3-go ikursu udziela lekcji. 

D okształca dorosłych. Dzwonić 223-75 od 
4 — 6.

MŁODA OSOBA poszukuje posługi na 
killka godzin. W iadom ość ul. Poznańska 22 
m, 62.

Japończycy bombardują w sie  i m iasta
cłiiftsRie

Na terenie Mandżurjj wciąż trwają 
walki pomiędzy ^wojskami japońskiemi 
a oddziałami chińskiemi. Armja japoń­
ska zajmuje wciąż nowe miasta i wsie 
chińskie, przyczem niektóre miasta są

z ró w n a n e  z z iem ią.
Nasz zdjęcia przedstawiają u góry 

walkę na jednym z odcinków, a r.a dole 
zbombardowane przez Japończyków 
chińskie miasto Szang-Tu.

C o  grają  w  T ea tra cH
TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 

obłudy" Ju les Romains'a z Jaraczem  na eze 
le zespołu.

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzie 
ło Szekspira „Romeo i Julia".

TEATR MAŁY. Dziś komedja francuska 
„Azais" z K. Junoszą-Stępow skim  i M Ma- 
szyńskim.

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie 
„Świerszcz za kominem" Dickensa w insce­
nizacji A leksandra W ęgierki. j

TEATR NOWOŚCI codziennie daje ope- j 
re tk ę  „Fijołek z M ontm artre" Kalmana, k tó ­
ra  cieszy się wielkiem powodzeniem. Znako­
micie zgrany zespół pod wodzą kapelm i­
strza  dyr. M ieczysława Kochanowskiego 
tw orzą’ pip, Janina Kulczycka (rola ty tu ło- j 
wa), H anka W ańeka, Kaz. Dembowski, Boi. 
Horeki, Józef Redo, Zygm. Regro, Wojciech 
Ruszkowski, W ł. Szczawiński, Wł. O strów - , 
siki i M ichał Tatrzański.

TEATR MELODRAM (w lokalu Qui Pro 
Quo). Codziennie o god:z. 7.15 i 9.45 „Sprawa 
Dreyfusa".

TEATR „WESOŁE OKO“. Codziennie j 
rewia „Bez paszportów  i wiz". j

PREMJERA w „BANDZIE". K abaret ko­
mików „Banda" daje w  najbliższych dniach 
prem jerę drugiego z kolei program u p. t. 
„Jajko Kolumba" pióra Hemara i Tuwima,

Co w y ś w ie t l a j ą  k ina?
ADRIA PAŁACE: „Triumf walca", 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka". 
APOLLO: „Buster na froncie". 
COLOSSEUM: .Kobieta z bruku",
W m alej sali: „Córka Zorry".
CASINO: „M aradu".
CAPITOL: „Dafnis i Chloe".
CZARY: „Wesoły tydzień",
CRISTAL: „Charlie Chaplin bezrobotny". 
FORUM: „Dziewczę z M ontparnasse u" i 

„Oszust z Texaeu".
FIH ARM O NA JA : „Narzeczona z loterji". 
HOLLYWOOD: „Czar tanga".
HELJOS: „Miłość wśród lodów" i „Serca ; 

na kotw icy".
HEL: „W achlarz lady W indermere". 
KOMETA: „Zdobywca serc".
LOTOS: „Dusze czarnych".
LUX: „Na fali życia".
MEWA: „Sewilla miasto miłości" i „Jesz­

cze jeden kochanek".
M IEJSKI: „Romans" z G retą Garbo. 
M A JESTIC : „Miłość Ż o rt.tty " .

PAN: „Prima balerina".
PALACE: „Ulubieniec bogów". 
POPULARNY: „Za głosem serca"
ROXY: ) Jej chłopczyk" i rewja 
SOKÓŁ: „Pow rót do życia".
SPLENDID: „Odrodzenie",
STYLOWY: „Rozwódka".
ŚWIATOWID: „Wesoły porucznik". 
TOMBOLA: „Za oceanem" i „Serce ko­

biety".
TĘCZA: „Tabu".
TON: „Hadzi M urat".
U RA NJA: „Pat i Patachon jako bohate­

row ie”.
UCIECHA: „M arokko" z M. Dietrich. 
WISŁA: „Zew m orza" i w ielka rewja. 
ZNICZ: „Serce lotnika".

w inscenizacji Jarossy'ego. Udział b iorą s a ­
mi ulubieńcy publiczności: M, M odzelewska, 
Z. Pogorzelska, J. Godelska, S. Górska, D. 
Kalinówna, F . K or-elska, Z. T erne  i  S. 
W elska. I, Dygas, A . Bogucki, W. Dan, 
A. Dymsza, K. Gimpel, Fr. Jarossy, K. K ru­
kowski, L, Lawińsiki, K. Tom i Chór Daną.

TEATR „MORSKIE OKO“. Codzienni* 
rewjp inauguracyjna „Hallol A m eryka!"

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja „Od Adama i Ewy" w wykonaniu ca­
łego zespołu.

TEATR „MIGNON". Codziennie rewja 
„Jedziem y na całego".

OPERETKA w „HOLLYWOOD". Co­
dziennie operetka „Incognito" z L. M esial.

TEATR DLA WSZYSTKICH. Codziennie 
w lokalu Robotn. Tow. Przyjaciół Dzieci 
jednoaktów ka Rydla p. t.: „Z dobrego ser­
ca" i dw uaktow a farsa Gella p. t.: „Sw at­
ka". Początek o godz. 9 wiecz.

CYRK. Codziennie 2 przedstaw ienia pro­
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15, 

ZRZESZENIE ADTYSTÓW ZASP w DO- 
MU ŻOŁNIERZA. Dziś o godz. 8.15 odbę­
dzie się prem iera komedji Bogusławskiego 
p, t. „Opieka wojskowa".

WYSTĘP ARGENTINY w FILHARMONJI.
Dziś o godz. 8.30 w. odbędzie się jedyny 
w ystęp słynnej tancerk i Argentiny, uznanej 
powszechnie za najlepszą wykonawczynię 
tańców  hiszpańskich.

D ziś w  R a d io
11,40 — 11,55. Przegląd Prasy. 11,58 — 

12,05. Sygnał czasu. Hejnał z wieży MarjaO- 
kiej. 12,05 — 1210 O dczytanie progra „u 
na dzień bieżący, 12,10 — 12,15. Komunikat 
P. I. M-a. 12,15 — 12,35. Odczyt rolniczy 
.W stępujmy do szkół rolniczych" — wyg!, 

inż. K, Turkowski, 12,35 — 14.00. V -ty kon­
cert szkolny z Filharmonji W arsz. 14,00 — 
14,45. Przerw a. 14,45 — 15,05. P ły ty  gramo­
fonowe. 15,05 — 15,15. Komunikat gospo­
darczy. 15,15 — 15,20. Komunikat L.O.P P. 
15,20 — 15 25. Przerwa. 15,25 — 15,45. 
„W śród książek". 15,45 — 15,50 Komunikat 
dla żeglugi i rybaków. 15,50 — 16,15. P ro ­
gram dla dzieci starszych. 16,15 —  16,20. 
Przerwa. 16,20 — 16 40. Lekcja języka fran­
cuskiego. 16,40 — 17,05 P łyty gramofono­
we. 17.05 — 17,10. Komunikat Tow. do Zach. 
H odo-di Koni. 17,10 — 17,35. „Żywot ciche­
go pracow nika" 17,35 — 18 50, K oncert po ­
południowy. 18,50 — 19,15. Rozmaitości. 
19,15 — 19,25. Skrzynka pocztow a rolnicza.
19.25 — 19,30. Odczytanie program u na 
dzień następny. 19,30 — 19,45. Płyty. 20,00 
— 2015. Muzyka lekka, 21,25 — 22,10. S łu ­
chowisko Al. F redro: „W ielki człowiek do 
małych interesów". 22.15 — 22,20. Komuni­
katy. 22,20 — 22.25 W iadomości sportowe.
22.25 — 24,00. Muzyka taneczna.

Robotrrcy popierane 
swoje pismo codzienne
O g ło s z e n ia  d ro b n e
n ia c e , pożyczki, bu- 
* dowa, 19-letnie 
spłaty. Pokaz codzien­
nie. niedziele dziesią­
ta, Hoża 1—2. 1026

n o k ó i umeblowany 
r  słoneczny, niekrę 

pujący, łazienka, di 
wynajęcia. Al 3-g< 
Maja 2 m. 58, dzwoni* 
313-80 od 9—4.

fx m  7  PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł- 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicę zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
„  7 7  . . wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 nim. gr. 30, drobne za wyraz gf. J k
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁA W CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.
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